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STANOWISKO PR AWNE  I T OWARZYSKIE
ŚREDNIOWIECZNEJ NIEW IASTY GERMAŃSKIEJ.

P R Z E Z

T. J. C h o i ń s k i e g o .

(Dokończenie.)

Nie trudno  odszukać w p rogram acie G urne- 
manca, bardzo w yraźnego wpływu chrześciaństw a; 
do tego źród ła należy sprow adzić: m iłosierdzie, 
przebaczanie obrazy, ho jność d la  ubogich i opiekę 
dla słabych. R ycerstw o było rzeczywiście w cza­
sach swego rozkw itu  rodza jem  zakonu. M iecz był 
obrońcą w iary chrześciańsk iej i wykonawcą je j 
przepisów.

Obowiązek „opiekow ania się is to tam i słabsze- 
roi”, przyczynił się nasam przód  do zm iany pog lą­
dów, odnośnie do kobiet. N iew iasta  nie m ogła 
walczyć z swym przeciw nikiem  lub prześladow cą, 
jego bronią. B yło  rzeczą rycerza służyć sponie­
wieranej lub  uciśnionej swem ram ieniem .

Najgłośniejsi też bohaterowie epopei szlachec­
kich, potykali się w imieniu pokrzywdzonych ko­
biet. J a k  Ż w aju ,  t a k  wielu innych. Byli nawet

tacy , k tó rzy  ciągnęli od zam ku do zam ku, od wsi 
do wsi, p y ta jąc , czy nie m a gdzie jak ie j „ robo ty”, 
co znaczyło: czy nie m a ja k ie j zbrodni, k tó rą  trz e ­
b a  pom ścić, ja k ie j złości, k tó rą  trzeba  ukarać. 
K aż d y  szlachcic zaczynał w ten  sposób swą karye- 
rę  rycerską.

A  wysokie stanow isko M atk i B ożej, oddziała ło  
korzystn ie na zm ianę stosunku  mężczyzny do k o ­
biety. R ycerz m odlił się gorąco do R odzicielki 
Z baw iciela , po lecał się J e j  łasce i n a  sk u tek  tego 
zaczą ł p łeć s łab ą  więcej szanować.

R eszty dokaza ła  poezya szlachecka, zw łaszcza 
p ieśń trubadurów , apo teozu jąca  m iłość i większa 
og łada tow arzyska. Z  pieśni trubadurów , nauczył 
się rycerz czci d la  przym iotów  serca niewieściego, 
a  ta k  zw ana „k u rtu a z y a ”, wchodząca w sk ład  wy­
chow ania, n ag ię ła  szorstkiego wojownika do grzecz­
ności i uległości.

K o b ie ta  s ta ła  się środkiem  pożycia tow arzyskie­
go, gospodynią zam ku, p an ią  domu, którego „ho­
n o ry ” m usia ła  pełnić, więc choć je j prawo nie po­
staw iło  na równi z mężczyzną, uczynił to  oby­
czaj .

Chrzęści aństw u i rycerstw u zawdzięcza kobieta 
swą em ancypacyą. Do dziś nazywam y grzeczność 
d la kobiet i uległość d la  płci słabszej rycerskością. 
S zlach ta  średniow ieczna, owa „ciemna, zacofana , 
sz lach ta w yznaczyła kobiecie je j stanowisko 
obecne.

N aw et owe k lękanie przed ukochaną kobietą 
pochodzi z wieków średnich. G dy uboższy rycerz

odbierał od możniejszego jakie benejicium, wtedy 
k lękał przed nim sk ład ając  ręce ja k  do modlitwy. 
W  tej postaw ie sk ła d a ł swemu lennodawcy przy­
sięgę, a gdy j ą  dokonał, całow ał go pan  w tw arz 
n a  dowód, że przyjm uje go do swej rodziny.

C erem onię tę wyzyskały szlachcianki średnio­
wieczne na swoją korzyść. I  one kazały  kochan­
kom swym klękać przed sobą i przysięgać wier­
ność i posłuszeństwo.

Lecz słusznie mówią T atarzy , że kobieta nie zna 
drogi pośredniej, że um ie tylko słuchać, albo p a ­
nować.

N ie znały też drogi pośredniej szlachcianki ś re ­
dniowieczne. Zapanow aw szy nad rozm arzonym  
i rozpoetyzowanym rycerzem, nie um iały  u trzym ać 
miary. Z am iast umocnić swój wpływ, zam iast się 
postarać  o zm ianę praw odaw stw a, zaczęły k a p ry ­
sić i grym asić, wczem im  pom agali różni szaleńcy, 
p rzesadzający w kierunku grzeczności d la  „d a m ” , 
swego serca.

K obiety , zepsute u leg łością rycerzów, w ym yśla­
ły  dla swych kochanków najrozm aitsze ta k  zwane 
próby, k tóre g ran iczy ły  n ieraz z szaleństw em .

L a ta  całe wodziły za nos swych wielbicielów, żą ­
da jąc  od nich to  tego to owego.

B ardzo jaskraw o opisu je jeden  z  późniejszych 
poetów zachcianki ówczesnych niew iast.

D ziś dom aga się bogdanka m oja —  praw i ów 
poeta —  abym  je j przyniósł sa lam andra , ju tro  za­
chciewa je j się R ony płynącej przez N orym ber­
gią, po ju trze  D u n a ju  n ad  R enem . P rzen ieś mi

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBOT KOBIECYCH.



D unaj nad Ren, bo sobie tego życzę! woła, ja k  
dziecko. Ludzie nazyw ają ją  dobrą. Bóg zapłać 
za tak ą  dobroć. Gdy ja  powiem: tak! bąknie ona 
rozmyślnie: nie! Mnie się zdaje, że zapoznawano 
j ą  za mało z różdżką, gdy była dzieckiem. P y tam  
ją : kiedyż nareszcie spełn ią się moje p ragn ie­
nia?

A  ona na to: gdy się m ysza-wieża roztopi jako  
śnieg, lub gdy mi wybudujesz pałac z kości słonio­
wej, na jeziorze, albo w końcu, jeśli mi przynie­
siesz górę, za k tó rą  siadyw ał A dam  w ra ju . N ie 
chcesz? T am  daleko w Indyack , stoi nad  G ange­
sem wielkie drzewo. Przynieś mi to drzewo, a po­
cału ję cię i t. d.

D opóki, w czasach rozkwitu, rycerz lub ił życie 
aw anturnicze, bawiły go te kaprysy niewieście. 
W ielu  naw et z nich wykonywało najdziwaczniejsze 
żądan ia  swych bogdanek. W iadom o, że słynny 
pieśniarz, U lrych z L ichtenstein, uciął sobie na 
rozkaz swej „donny” górną wargę i wielki palec 
u  ręki, że włóczył się za jej kaprysam i przez d łu ­
gie la ta  po świecie, robiąc co jej tylko na myśl 
przyszło. A  inny narwaniec, niejaki P io tr  Yidol, 
p rzebrał się w wilczą skórę i biegał po lasach wy­
jąc , jak  wilk, aż go raz psy owczarskie napadły 
i  prawie na śmierć zagryzły. Psy  nie znały się 
bowiem na formach miłości średniowiecznej, więc 
nie wiedziały, że ów wilk był rozkochanym tru b a ­
durem.

Lecz gdy uczuła skłonność do awanturniczości, 
wtedy sprzykrzyły się brzydkiej połowie rodzaju 
ludzkiego, dziwactwa płci słabej.

N ie trzeba zresztą zapominać, że owe czasy nie 
znały wstydliwości w naszem rozumieniu. Choć 
poezya rycerska um aiła kobietę wonnym kwiatem 
tęsknej liryki, choć ją  w złociste przystroiła su ­
knie, nie mogła jednak usunąć surowych zwycza­
jów wieków średnich, których było bardzo dużo.

A  w każdym bujnym  kwiecie, lęgnie się niestety, 
robak. Tego robaka widzimy już w epopei trze ­
ciego z rzędu wielkiego poety z zasad H ohenstau- 
fów, w „T rystanie i Izoldzie” G otfryda ze S tra s ­
burga.

G dy ideały rycerstwa zaczęły blednąc, wtedy 
wypełzł i z miłości poetów brzydki gad rozpusty 
zmysłowej, spychający znów kobietę średniowiecz­
ną  na stanowisko drugorzędne.

Przedym ił i ostygł zapał wojen krzyżowych; lu ­
dzie przestali pragnąć doskonałości chrzęściańskiej, 
przenosząc używanie nad ascetyzm, wesele nad sa­
motność, głośne biesiady nad ciche modlitwy. Co­
raz mniej Parsiwalów, a coraz więcej T rysta- 
nów.

Dalszemu rozwojowi nie sprzyjały i same wa­
runki polityczne. W ielcy cesarze z domu Hohen- 
staufów, ulegli potędze Rzymu.

Jeszcze, niedawno pożądana i szanowana korona 
niemiecka poszła w taką» poniewierkę, iż się nią 
najdrobniejszy książę nie chciał obarczyć.

Z gasł urok władzy, p rzepadła powaga wszelkiej 
zwierzchności. K to  się chce na  zamku swoim 
utrzym ać, niech czuwa i zbroi się, bo ju tro , poju­
trze, może go napaść sąsiedni rycerz, opat, biskup, 
książę, a wtedy ostoi się jedynie mocniejszy.

N ie ma już prawa, je s t tylko siła. Trzymaj 
więc dłoń na rękojeści miecza i oglądaj się uważ­
nie, aby cię ktoś z boku nie najechał.

N adom iar pragną potomkowie dawnej szlachty 
służebnej, dobiwszy się przy boku królów znacze­
nia, władzy najwyższej. N ie życzy sobie tego 
szlachta dawna, tak  zwana dynastyczna. W ięc
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wojna: „nowi ludzie” opierają się na  m iastach, 
a  za to napada stary  szlachcic każdego mieszczu­
cha. M iasto znów, gdy schwyci rycerza nie osz­
czędza go wcale.

Z  tej walki politycznej, wyradza się niebawem  
rozbój, kończący się uznaniem praw a pięści. K to  
mocniejszy, niech bije, a g łupi tylko ten, co się po­
zwolił pokonać.

W  takiem  położeniu nie może być mowy o u p ra ­
wianiu sztuki i poezyi. Rycerz dziczeje, surowieje, 
staje się szorstkim , gwałtownym, nieokrzesanym, 
czyli tem, czem był dawniej. N ie ma on czasu myśleć
0 kobiecie. A  gdy go nowe czasy zepchnęły na 
drugi plan, gdy tum anizm  i reform acya nowe zrodzi­
ły  cele, wtedy ustępuje z nim razem i niewiasta. D o­
piero w bieżącem stuleciu przypom niano sobie ko ­
bietę i jej prawa.

Trudno zakończyć rzecz o kobietach nie powie­
dziawszy słów kilka o tualecie.

Starożytne germ anki nie były bardzo wybredne, 
jak  wiemy od autorów rzym skich. Skóry dzikich 
zwierząt, okrywające ciało,— oto cały  strój pierw ot­
nych niemek.

Dopiero plemiona frankońskie, stykające się 
bezpośrednio z rzym ianam i, zaczęły się staranniej 
ubierać. U  gotów, longobardów i frankonów, wi­
dzimy już  na sukniach więcej cacek i błysko­
tek.

Rycerstwo średniowieczne uszlachetniło  się
1 w tym kierunku. Zw łaszcza kobiety szlacheckie 
umiały się już wówczas bogato i gustownie ubie­
rać.

Ż ona rycerza w kładała  na płócienną lub je ­
dwabną koszulę, d ługą  suknię z drogiej m ateryi, 
sięgającą aż do spodu, zasłan ia jącą  nogi, ubrane 
w trzewiki. Suknie oblamowywano futrem  i za­
mykano pod szyją, jak ą  drogą spinką. R ękaw y 
wązkie, szczelnie do c iała  przylegające, ozdobione 
były wylotami spadającem i z ramion.

N a  suknię tę  zarzucały niewiasty średniowiecz­
ne płaszcz z lekkiej materyi, który podtrzym ywały 
lewą ręką.

P anny  ozdabiały swe główki wieńcami z kw ia­
tów lub z brylantów, a m ężatki zasłaniały tw arz 
welonem. Rękawiczki były już wówczas w po- 
wszechnem używaniu.

Z razu posługiwały się szlachcianki średnio­
wieczne tkaninam i krajowemi, później jednak  
przenosiły wyroby bizantyjskie nad swojskie, jako 
lepsze i wykwintniejsze.

K iedy w śród zm iennych życia kolei,
W ysechł w m em  łonie zdrój św iętej łaski, 
Zagasł o sta tn i p rom ień  nadziei,
Co w śród zw ątp ien ia  ro z tacza  b lask i,
B łogiej ufności —  gdy c iężar b iedy  
Z gnió tł m nie, zgnębiła rozpacz i troska: 
Grdzież je s t ,  o gdzież je s t  —  wołałem  w tedy, 

O patrzność Boska?

P u s te  to  słowo, p rzeb rzm ia łe  echo 
M odlitw  dziecięcych, n ik ła  u łuda ,
K tó ra  się s ta je  d la  ufnych w cuda 
W iekow ej baśn i, m arn ą  pociechą.

Czyż spraw ied liw y pośród  tysiąca 
N ikczem nych, w tw ard e j życia po trzeb ie ,
Z nał k iedy czem je s t  owa błyszcząca 

G w iazda na niebie?

Czyliż szerm ierze zb rodn i za jad li,
Owi czciciele b rudów , rozpusty ,
Co szyderczem i b luźnili usty  
Cnocie i w ierze, w p roch  się rozpadli?
Nie —  oni ży ją  w szczęściu bezkarnie,
A je d n a k  człow iek, k tó ry  się sromem 
N ie okry ł n igdy , p rz e p a d a  m arn ie  

R ażony grom em .

K iedym  n iew iarą  zm ięty nikczem ną,
Słowo b luźn iercze  w yrzucił z siebie,
Jak iś  się w ielki głos ozw ał w niebie:
M ilcz i ko lana  zegnij przedem ną;
I  ukorz  czoło p rzed  mem obliczem ,
Bo przygnęb iony  chwilową tro sk ą ,
Chcesz sądzić , człecze, opiekę Boską,

Gdy je s te ś  niczeml

J ą  w idać wszędzie: w ja snych  prom ieniach j 
Słońca, co siłą tw órczych sko jarzeń ,
W yradza  życie i w nocnych cieniach,
K tó re  zsy łają  ró j złotych m arzeń.
Dziś tw arz  tw a sk ry ta  sm utku  żałobą,
D ziś cię pochyla ku ziemi tro ska ,
L ecz i w te j chwili opatrzność  Boska 

Czuwa nad  to b ą .

Ona ci da la  te n  bó l chw ilow y,
T en cień katu szy  w życiu ofiarnem ,
Byś b laskiem  szczęścia olśniony m arnem ,
N ie leg ł p rzez  zdrożne zw alczon narowy;
L ecz gdy z te j p ró b y  w yjdziesz zwyciężko, 
K iedy poskrom isz żądz tw ych poryw y,
To h a rtem  ducha i siłą  m ęzką

Będziesz szczęśliwy.

Ludwik Niemojowski.

O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

P R Z E Z

91Cio'tVa4a

(D alszy ciąg.)

W ydżga przystąpił do celu swej podróży. O?0': 
w iadał o nadzwyczajnych względach wojewod) 
dla M aryckiego i o zaślepieniu, niedającem 
tłomaczyć dla Janickiego. Że syn m i e s z c z u c h )  
i  rolnika, odbierają dziś na  zam ku wiśnickim ff)2' 
sze konsederaeye, ja k  panowie: Szczerbowie, Eel’ 
ka, Rozberski, Baranow ski i P io tr  Biały, ktorzj 
oddali tyle usług domowi Kmitów. Dodał, izza’ 
ślepienie wojewody doszło do tego stopnia, iż wbr®ff 
kardynalnym  prawom Rzeczypospolitej, chce ® 
sejmie Piotrkowskim  ich uszlachcić, a to uZf



skawszy, p rag n ie  Ja n ic k ie g o  poślubić z panną, E lż ­
bietą O rzelską, a l ia n tk ą  n a jp rzed n ie jszy ch  rodzin 
Rzeczypospolitej. G dy  skończył swą relacyą, D ro- 
bojewski zerw ał się  z k rz e s ła  i zaw ołał:

  A  to ho rrendum , m osanie, podw ójne abusum
n a t u r y  i praw a. P a n  W o jew oda nie je s t  d y k ta ­
torem, może mieć swe zdanie , a le  i my m am y swo­
je i równie ja k  p an  w ojew oda poprzeć i u trzym ać 
je potrafimy.

— Brawo! brawo! —  w ykrzyknął ro tm istrz  —  
to mi krew szlachecka, k tó ra  n a  obronę swych 
prerogatyw, gotow a do na jw iększych  poświę-

j ceń.
— Cóż ty  na to  pow iesz sąsiedzie? Czy róg j e ­

leni i bawoli twego h erb u , n ie  n a je ż ą  się na tak ie  
abuza? — zap y ta ł D roho jew sk i K rasick ieg o .

— N ie pochw alam  zam ysłu  wojewody —  od­
rzekł K rasick i —  sprzec iw ia ją  się one ustaw om  
1496 roku, lecz żąd an ie  p a n a  K m ity  m ożna-by 
zmodyfikować.

— M odyfikacya m iejsca tu  m ieć n ie może —  
przerwał D rohojew ski —  przypaszem y do boku 
karabele i pojedziem y n a  sejm  p io trkow ski. Czy 
bronić granic k ra ju , czy naszych  przyw ilejów , to  
obowiązek każdego szlachcica; gdy gore, nie n a ­
myślać się ale d z ia łać  po trzeb a . P ow iedz sąsie­
dzie, czy za piecem  chcesz je ść  kaszę , czy z nam i 
ratować R zeczpospolitę?

— Z  wami w szędzie i zaw sze —  o d rzek ł K r a ­
sicki.

P . W ydżga i D rohojew ski zerw ali się z k rzeseł, 
ujęli K rasickiego i po k ilkak roć  p o d rzu ca jąc  go 
w górę, wołali:

—  N iech żyje B iberszte jn  K ra s ic k i, filar i sp len ­
dor naszego województwa.

P rzyniesiono k ilka  bu te lek  s ta rego  m iodu, k ie li­
chy się w ypróżniały i anim usz w zrasta ł. N aw et 
rozważny pan  Ja k ó b  K rasick i, z zapałem  w ykrzy­
kiwał, że n a  sejmie p io trkow skim  s ta n ie  jeżem 
przeciw zachciankom  wojewody. D o późnej nocy 
obliczano stronników, tw orzono p lan y  opozycyi, 
a  gdy się oczy kleiły i język  p lą ta ć  się zaczą ł, po 
serdecznym uścisku udano  się n a  spoczynek. P o ­
nieważ W ydżga m iał p rzed  sobą jeszcze d łu g ą  p o ­
dróż, zerwał się do dn ia , aby  w yjechać z S iecina, 
ale gospodarz w sta ł jeszcze ran ie j, k a z a ł b rykę 
rotm istrza zam knąć w wozowni, fu rm an a  spoił, 
a sam lam en tu jąc w szedł do izby gościa i b ła g a ł, 
aby wstydu mu nie ro b ił i ja k  posłan iec  wziąwszy 

tj; odpowiedź nie zm ykał.

N apróżno W ydżga w ym aw iał się, gospodarz c a łu ­
sami zam ykał m u u s ta . D opiero  dn ia  trzeciego 

 ̂ mógł rotm istrz opuścić dw ór sieciński.

Zajeżdżał do domów n a  jed n e j wiosce osiadłej 
szlachty, do dworków zastaw ników  m agnackich  
lortun. T am  z oznakam i w ielkiego uszanowania, 
był przyjmowany. Czeladź p rzeb ierano  w świą- 

j* teczne szaty. Je jm o ść  po p rababce  w k ład a ła  ma-
nel i jubki ok ładane fu trem . G ospodarz zrzucał 

3 p o J  kubrak i w k ładał p a rad n y  kontusz. Synowie się
rody W y lali do kolan  ro tm istrza . W  kuchni odbyw a­
my. la się rzeź najtłuśc iejszego  d rob iu , wszyscy byli

ucliJ zaR c* uczczeniem ta k  dostojnego gościa. B e rn a r­
dy j.j dyn, który co trzeci dzień p rzy jeżdżał ze M sząśw .,
pelj W ydżgę łac iń sk ą  mową, w której rów nał go
;ÓMJ- naj s âwniejszych bohaterów  starożytnego R zy- 
ż za' tQU’ a baka ła rz  sprow adzony z K rak o w a dla ucze­
n i  n’a już w ąsatych synów, w swem pow itaniu  poru-
, n3 8zyl wszystkich bogów O lim pu, d la  uczczenia zwy-
uZy. ciężcy pod O rszą. N a  wieść przybycia W ydżgi,

zgrom adzała się okoliczna, sz lach ta, a  że dom był

—  171  —

za szczupły dla przy jęcia ty lu  gości, biesiadowano 
pod rozłożystem i lipam i, gdzie s trug i słodkich wó­
dek, wiśniaku i miodu wylewały się obficie. Szlach­
ta  za ję ta  rolnictwem, m ało św iadom a państw o­
wych interesów , zaprzątn iona domowemi spraw am i, 
skwapliwie chw ytała się każdej zręczności przypo­
m inającej, iż oni swemi przyw ilejam i należą do 
sk ład u  Rzeczypospolitej. N ie wchodząc więc w ro ­
zbiór spraw y, gdy ją  powołano do d zia łan ia , s ta ­
w ała  ochoczo, nie polegając na swem przekonaniu , 
lecz n a  rozum ie przewódzcy. T a k  zwykle bywa, 
gdzie cywilizacya nie idzie w parze z przyw ile­
jam i.

P a n  W ydżga nie m iał wiele pracy , aby po b u ­
dzić szlachtę do opozycyi n a  sejm ie p io trkow ­
skim.

P rzy  brzęku szabel, krzyczała sz lach ta : „za tobą, 
ro tm istrzu , choćby w ogień!” P rzy  licznych w iwa­
tach , przy głośnych okrzykach i pożegnaniach, 
W ydżga w dalszą udał się podróż.

G dy przyjeżdżał do wsiów, osadzonych sam ą 
zaściankow ą sz lach tą , najprzód  za jeżdżał do p le­
banii, gdyż w iedział, czem je s t probostw o w ta k ich  
osadach, że tam  się rozstrzygają w szystkie domowe 
spraw y, godzą się niesnaski. U pom nien ia, p rz e ­
strog i i wyroki, słuchane i wykonywane są z u le­
g łością owieczek. P as te rz  rząd ził tą  trzodą , wcie­
la ł się w każdą rodzinę, chrzcił, b łogosław ił, g rze ­
b a ł i rozgrzeszał; cywilna i duchowa w ładza s k u ­
p ia ła  się w jego osobie. W szystko więc zależało 
od proboszcza. J e d n a k  przekonał się p an  W y d ż ­
ga, iż nie tak  łatw o było z nim się spraw ić ja k  ze 
sz lach tą, by ł on oświeceńszy od nich, a  naw et i od 
sam ego ro tm istrza. W  gościnie u  proboszcza na 
sucho, bez kielicha, nie kleiły  się jakoś p. W ydż- 
dże frazesa, jednak  ja k  m ógł i um iał, przedstaw ił 
ca łą  grozę zamysłów wojewody i p rosił o wpływ na 
szlachtę, aby zag rzał j ą  do opozycyi n a  sejm ie 
i u ra to w a ł R zeczpospo litą  od zgorszenia i sromu.

W e so ła  zwykle tw arz proboszcza, posm utn iała  
i po d łu g iem  m ilczeniu rzekł:

—  T w oja relacya, p. ro tm istrzu , wielce mnie 
zasm uciła .

—  A  to dlaczego, księże proboszczu?

—  Bo widzę, żeście niepopraw ni.

—  Ja k to ?
—  C iągle grzeszycie waszą b u tą  szlachecką — 

odrzekł proboszcz —  sam i ko rzysta jąc  ze swobód, 
drugim  w zbraniacie do niej przystępu. P rzez  z a ­
sług i dostąpiliście szlachectw a, a w drugich  nie- 
uznajecie zasług; zda je  się wam, że tylko zacność 
krw i uszlachetn ia człowieka, że dla was B óg cały 
św iat stw orzył i pogardzacie tym i, k tórzy  was ży­
wią, którzy równie ja k  wy kochają  ojczyznę. Z a ­
s łu g a  czy oręża, czy p ióra, pow inna być je d n ak o ­
wo ceniona, daru j więc, ro tm istrzu , że do twej 
spraw y ręk i przyłożyć nie mogę.

Z m ieszał się trochę W ydżga, lecz ochłonąwszy 
odrzekł:

  D ziw ią m nie te  słow a, wyrzeczone z u st d u ­
chownego i szlachcica; jak o  proboszcz jesteście  u rzę­
dnikiem  R zeczypospolitej, jako  szlachcic S tolarski, 
je steście  obowiązanym  bronić przywilejów szlachec­

kich.
—  M ylisz się, ro tm istrzu . J a k o  duchowny, nie 

je stem  urzędnikiem  Rzeczypospolitej, ale sługą 
K ościoła, a  nazwisko moje pochodzi od rzem iosła 
mojego ojca, k tó ry  był sto larzem . W szyscy są ró­
wnie mymi braćm i, szlachta, m ieszczanie i kmiecie, 
zarówno wszystkim służę, zarówno wszystkich ko­
cham, a o szczęście nie dla jednej kasty , ale d la

wszystkich codziennie B oga b łagam . Je śli-b y m  
czynił ja k ą ś  różnicę, to  um iłow ałbym  więcej tych  
co cierpią, k tórych życie je s t  c iąg łym  trudem . N a ­
sze powołanie, nie żyć z szczęśliwym i, ale wśród 
nędzy nieść pomoc i słow a pociechy.

—  Tw a perora, księżę proboszczu, dobra  je s t  
z kazalnicy, ale nie z ław ek sejm ow ych.

—  W łaśn ie , mój ro tm istrzu , tym  b łądzic ie , że 
co słyszycie z kazalnicy, nie wcielacie w życie. N ie 
m ieszam  się do spraw  publicznych, lecz jeślibym  
chciał dać rad ę  szlachcie, tobym w p łynął na n ią , 
aby poszli za zdaniem  wojewody, gdyż M arycki 
i Ja n ick i, niety lko godni są szlachectwa, ale k ra j 
ca ły  niem i szczycić się może.

— Może ksiądz proboszcz p rzy jąć  obydwóch n a  
w iejskich bakałarzy , lecz my sz lach ta  do siebie 
ich nie wpuścimy. W idzę, że uporu  księdza nie 
przełom ię, obejdę się więc bez niego i waszej za­
ściankowej szlachty .

K iw nąw szy głową, wyszedł rozgniew any z p ro ­
bostwa, wskoczył na b rykę i ru szy ł w dalszą  po­
dróż.

K ilkanaśc ie  jeszcze domów szlacheckich zwie­
dził p an  W ydżga, wszędzie był z radością witany, 
z asum ptem  podejm ow any, coraz m u się zacierała 
w pam ięci n ie fo rtunna bytność u  księdza S to lar­
skiego i tłom acząc upor proboszcza, m yślał w d u ­
szy: „cham  za cham em  zawsze o b sta je .” Z a p i­
sawszy w swej agendzie wszystkie osoby, które 
poznał, po miesięcznej niebytności wrócił do W i­
śniowskiego zam ku. G dy po przyjeździe czynił 
inspekcyą, zajrzaw szy do izb M aryckiego i J a n ic ­
kiego zna laz ł je  pustem i.

L ic a  mu się z radością rozprom ieniły, myśląc, 
że się ich pozbył n a  zawsze, że oczyścił się zamek 
od tych dwóch ja k  nazyw ał darm ozjadów. S po ­
strzegłszy G rzesia, służącego pana K lem ensa za ­
pytał:

—  Czy dawno wasi panowie wyjechali?
—  Czy pan  m arszałek myślał, że my długo 

w tych ciem nych ciupach mieszkać będziemy?
— Z  P anem  Bogiem —  odrzekł W ydżga —  na 

lepszą i w ygodniejszą kw aterę. Ciasno było tym  
zagranicznym  włóczęgom n a  dworze pana woje­
wody.

—  T eraz  mieszkamy ja k  panowie, czasam i i p. 
wojewoda przychodzi do p>ana K lem ensa n a  poga­
dankę.

— Co ty  bredzisz, ośle, czyś p ijany?
—  Je ś li pan  m arszałek nie wierzy, proszę pójść 

do p an a  Janickiego, może tam  zastaniecie woje­
wodę, gdyż właśnie w tej porze często przycho­
dzi.

—  Gdzież twój pan mieszka?
—  W  samym zam ku, obok kom nat p a n a  woje­

wody. J u ż  od dwóch tygodni tam eśm y się p rze­
nieśli.

W ydżga pobladł i oniem iał ze ździw ienia, k i ­
w nął ręką na G rzesia by się oddalił, a  sam  ze sp u ­
szczoną głową, u d a ł  się do swojej izby.

Ś m ie rć  w o je w o d z in y .

N a zam ku w W iśn iczu  w szystko zapow iadało 
prędkie urzeczyw istnienie szczęścia dw ojga serc 
zakochanych. P a n n a  O rzelska s ta ła  się n ieod­
stępną  p rzy jac ió łką  wojewodziny, k tó ra  słabnąc 
na zdrow iu, po trzebow ała ciągle je j u sług i i p ie ­
czołowitości, a  nie m ając  potom stw a, ca łą  na n ią  
m iłość m acierzyńską przelała . Z a ję ta  je j przy-



szłością., chciała swej ukochanej E lżusi zapewnić 
życie bez trosk i przyczynić się do jej szczęścia. 
U dzielała je j macierzyńskich przestróg, mówiła 
o obowiązkach małżeńskiego stanu , do którego 
wkrótce ma przystąpić, a panna O rzelska rozczu­
lona dobrocią wojewodziny, dziękowała Bogu, że 
je j zesłał drugą matkę.

W ojewoda coraz bardziej oceniając umysłowe 
zdolności Janickiego, z dniem każdym do niego 
coraz więcej się przywiązywał, s ta ł się mu niezbęd­
nym. Ciągle zajęty m yślą uszlachcenia K lem en­
sa, kilkakroć pisał do królowej Bony, prosząc o jej 
wstawienie się do króla i na  swe listy otrzym ał 
pocieszającą odpowiedź, iż na sejmie piotrkowskim 
sam król przedstaw i Janickiego i M aryckiego do 
godności szlacheckiej. M ając takie zapewnienia, 
K m ita  był zupełnie spokojnym, a przyszłe po łą­
czenie się Janickiego z krewniaczką wojewody, 
nadaw ało mu poufałe stanowisko w zam ku. M ło­
dzieńcze serce K lem ensa ledwo mogło pomieścić 
w sobie tyle uczuć, uderzało wdzięcznością dla 
wojewody, w rzącą miłością d la  ukochanej i dzięk­
czynną modlitwą do Boga za dar szczęścia, o któ- 
rem  bujna jego wyobraźnia zaledwie m ogła nie­
gdyś marzyć. I  w tym przedświcie rozkoszy, my­
ślami natchnienia, jakby  kw iatam i z niebieskich 
krain, okalał i wieńczył postać swego bóstwa. Czy­
je  usta  dotknęły się tego zaczarowanego kielicha, 
musi go spełnić do dna, chociażby na dnie były 
krople trucizny, k tóre śmierć przynoszą.

M arycki był powiernikiem K lem ensa, a chociaż 
jego um ysł był czem innem zaprzątniony, jednak  
słuchał cierpliwie młodzieńczych uniesień, bo wie­
dział, że 'wezbrane wyłonić się pragną, a M arycki 
posiadał dar rzadki, um iał słuchać.

Zwykle, gdy szczęście nam się uśmiecha, gdy 
stoimy u  brzegu spełnionych nadziei, gdy nie prze­
czuwamy żadnych przeszkód, fatalne przeznacze­
nie nietrwałości i znikomości wysnuwa jak ąś  czar­
ną  przędzę, k tóra  w plątana w nasze życie, okrywą 
żałobą po minionej szczęśliwej przeszłości. S ła ­
bość wojewodziny była początkiem wszystkich 
trosk i nieszczęść, które spaść m iały na  zamek 
wiśnicki. W ojewodzina cierpiała i z każdym 
dniem  ubywało je j siły. Zycie uciekało i nie mo­
żna było go zatrzymać. Sprowadzono najlepszych 
lekarzy, królowa B ona p rzysłała słynnego M acie­
j a  Miechowitę, lecz rady jego pomyślnego skutku 
nie brały; królowa nasy łała  różne "włoskie eliksiry, 
lecz i gdy te  nie pom agały, udaw ała się do czarów, 
które wówczas były często w użyciu; lecz i te  ża­
dnego polepszenia nie spraw iały. W ojewodzina 
gasła, jak  dogorywająca lam pa. Przytom ność ją  
na  chwilę nie opuszczała, czuła przybliżającą się 
chwilę śmierci, kazała  czytać sobie psalm y poku t­
ne, k tóre dla niej m istrz W alenty  W róbel przeło­
żył. Tydzień cały rozmawiała ze swym spowie­
dnikiem, przygotowawszy się należycie, odbyła 
spowiedź z całego życia i opatrzona Sakram entam i, 
wyrzekła słowa Szymona starca  i A nny wdowy: 

„Teraz, Panie, puszczasz sługę Twego w pokoju.” 
P o  przygotowaniu się do wiecznej podróży, za­

częły się pożegnania, najprzód męża, który po 
upływie godziny, wyszedł zapłakany z komnaty 
żony i łkaniem  napełnił zamek cały. K aza ła  pó­
źniej przywołać E lżbietę i Klemensa. Oboje uklę­
kli przy je j łożu, wojewodzina długi czas na  nich 
p a trza ła , łza zabłysła w je j oku, łza ostatnia, 
niewiadomo, czy tłom aczyła żal rozstania, czy j a ­
snowidzeniem już ducha, w idziała przyszłość uko­
chanych je j istot. W ychudłe i zimne ręce poło­
żyła na ich głowy i słabym  głosem wymówiła:
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—  J a  za wami prosić będę Boga, bądźcie męż­
ni, życie krótkie, prawdziwe szczęście za gro­
bem.

Chciała więcej coś mówić, lecz je j tchu niesta- 
wało. Gdy E lżb ieta  i K lem ens powstali, śm ier­
te lna bladość okryła lice wojewodziny, oczy skry­
stalizowane śm iercią były nieruchom e, serce bić 
przestało: E lżb ieta  upad ła  zemdlona, Jan ick i por­
wał ją  w swe ram iona i bezprzytomny zaniósł do 
jej komnaty.

Gdy śmierć zabiera jed n ą  osobę z rodziny, dom 
choć-by najludniejszy, sta je  się pustką. D ług ie­
go czasu potrzeba, aby opustoszone miejsce się 
zapełniło. Chwila zgonu wprowadza w dom nie­
ład , zamieszanie, trwogę, łzy i boleść; te  zwykłe 
towarzyszki śmierci, wstąpiwszy w progi, rozgasz- 
czając się, obejm ują wszystkich myśli i serca: wy­
gnać je  z domu człek nie ma siły. Lecz je s t po­
tęga wyższa nad ludzką, k tó ra  powoli je  z domu 
wypłasza, a tą  potęgą jest czas. On rozpacz prze­
istacza w boleść, boleść w sm utek, sm utek w tę­
sknotę, a tęsknotę w wspomnienie, a gdy trafi na 
zimniejsze serce, przeszłość całą  zmienia w zapo­
mnienie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

D Y O N I Z A .
D R A M A T  W  C Z T E R E C H  A K T A C H .

P R Z E Z

ALEKSANDRA DUMASA (syna)

P R Z E K Ł A D

Brcnisła w y  ZKZ.

(Dalszy ciąg.)

S C E N A  V.

Marta, Dyoniza, później Służący.

Marta (na stronie, dzwoniąc). N ie mówili do sie­
bie nic! N ie dawali sobie żadnych znaków'!... (Do 
służącego, który ukazał się we drzwiach.) W eź te 
nuty i zanieś je  do mego pokoju. Powiedz za ra ­
zem pannie służącej, aby je  zapakowała w w a­
lizę.

Dyoniza. Czy wyjeżdżasz, panno M arto?
Marta. Tak.
Dyoniza. K iedy?
Marta. J u tro  rano.

(Mówiąc, zbiera nuty i oddaje służącemu.)

Dyoniza. I  dlaczego tak  nagle wyjazd postano­
wiony.

Marta (nie odpowiada je j, woła natomiast na odda­
lającego się lokaja, podając mu jeszcze jakąś party­
turę.) W eź jeszcze i te i oddaj pannie.

( L o k a j  wychodzi.)

Dyoniza. N ie odpowiadasz mi pani?
Marta. N ic zgoła nie słyszałam .
Dyoniza. P y ta łam  się dlaczego pani wyjeżdża 

tak  nagle?
Marta. B ra t pozwolił mi, abym wróciła do kla­

sztoru.

Dyoniza. N ie chcesz pani dłużej tu  pozostać? ■
Marta. Nie.
Dyoniza. I  cóż-to spowodowało panią  do takie, 

go postanowienia?
Marta. Chcę się wydostać z pod obrażającego 

mnie dozoru.
Dyoniza. I  któż to pan ią  tak  pilnuje, czy wol­

no zapytać?
Marta. Dziwne pytanie! W szak to ty sama 

panno Brissot.
Dyoniza. J a ?  a to jakim  sposobem?
Marta. K iedy przysłałam  cię dziś rano po książ-j 

kę do salonu...
Dyoniza. K iedy mnie pani rano prosiła, abym 

przyniosła z salonu książkę, k tó rą  pani zapomnia­
ła ś  przypadkiem  lub naum yślnie...

Marta. Co pani chcesz przez to powiedzieć?
Dyoniza. N iech pani pierwej dokończy zaczęte- j 

go zdania.
Marta. K iedy pani poszlaś po ową książkę, 

spo tkałaś tu  mojego brata. Cóżeś mu powie-j 
działa?

Dyoniza. Pow iedziałam  mu, że jesteś ja k a ś  nie-; 
swoja i rozdrażniona nerwowo i widzę, że nie po- 
pom yliłam  się wcale. R adziłam  mu również, aby i 
ze względu na twoje usposobienie, nie pozwolił ci, |  
panno M arto, jechać na ten spacer jedynie tylko 
w towarzystwie pani de T hauzette  i je j syna.

Marta. Dlaczego?
Dyoniza. Bo to nie byłoby an i przezornie ani 

przyzwoicie!...
Marta. W  czemże pani w idziałaś ten brakprze-: 

zorności lub przywoitości?
Dyoniza. W  tern, że pani de T hauzette  i jej syn - 

są niezbyt wytrawnymi jeźdźcam i, aby ich opiece 
można powierzyć osobę ta k  m ało oswojoną z kon-; 
n ą  jazd ą  ja k  pani. P rosiłam  więc mojego ojca, j 
który wybornie powoduje koniem i je s t bardzo; 
uważny, ażeby ci towarzyszył.

Marta. I  żeby ciągle jechał obok mnie.
Dyoniza. Ażeby ci się, pani, nie przytrafiło nie­

złego i na szczęście nic ci się nie stało...
Marta. A  więc! jakże to pani nazwiesz, jeśli nie: 

dozorem?
Dyoniza. J a  to nazywam opieką.
Marta. J a  zaś, nazywam to szpiegostwem!
Dyoniza (po chwilowem milczeniu). Gdybym chcia- 

ła  panią szpiegować, ja k  to pani mówisz, dość mi- 
było oddać panu de B ardannes tę  książkę, po któ- P 
rą  ośmieliłaś się... posłać mnie tu ta j a  w której ( 
ukryty był liścik pana  de Thauzette...

Marta. Jak to ?  Czyżbyś pani rozerw ała opaskę : 
na  książce?

Dyoniza. To było zbyteczne. Dość mi na tern, 
że widziałam kto ją  pani przyniósł. W iem  dobrzej 
w jak i sposób pan  de T hauzette pisuje do mło­
dych dziewcząt.

Marta. Czy i z pan ią  korespondował w ten spo­
sób?

Dyoniza. Być może.
Marta A! przyznajesz się więc pani!
Dyoniza. N ie mam się do czego p rz y z n a w a ć , 

a  tern bardzie przed panią. Z a  wszystkie dowody 
czułości i przywiązania, k tóre na każdym kroku 
pani daw ałam , odpłacasz mi teraz nieufnością 
i zniewagą. N ie masz pan i praw a obchodzić si§ 
ta k  ze m ną i j a  nie pozwolę sobie ubliżyć. P am 
ani się domyślasz, ja k i interes mogą mieć ci ludzie, 
którzy panią tak  zwodzą. W yobraźnia twoja po- 
dniecona rozmyślnie, bawi się s n u c i e m  jakiegoś ro­
m ansu, w którym  serce bardzo m ały bierze udział)  ̂
lecz w którym natom iast twój honor i godność oso 
bista ciężko ucierpieć mogą. J a  przewiduję 0
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i pragnę cię przed tein osłonić. B rat twój, które­
mu zawdzięczamy wszystko, powierzył cię mojej 
opiece i dopóki on nie zwolni mnie z tego obo­
wiązku, co był dla mnie tak miłym a zawsze świę­
tym pozostanie, będę go pełnić jak się należy. 
W godzinę po pani wyjeździe, ja  również dom ten 
porzucę, bo tu już dla mnie nie będzie odpowie­
dniego stanowiska. Wyniesiemy się gdzie na pod­
dasze, ojciec zajmie się przepisywaniem jak  da­
wniej, ja  szyć, biegać będę za lekcyami, może na­
wet, wystąpię na deskach teatralnych, jak  się 
wyraża pani de Pontferrand, ale w niczem nie przy­
czynię się do twojej zguby; owszem uczynię wszyst­
ko ażeby cię ocalić i przysięgam, że cię ocalę, na­
wet wbrew twojej woli, choćbym w tej walce mia­
ła utracić życie lab nawet honori... Żegnam 
panią!...

(W ychodzi.)

Marta (sama). Oh! jakaż ze mnie zła i niegodzi­
wa dziewczyna!...

K ONIEC AKTU Ii-go .

X X X .

Dekoracya ta sama.

SCEN A I.

Pani B r isso t ,  S łu ż ą c y ,  później Pani de T h a u zet te .

(Pani B risso t p o rząd k u je  jak ie ś  pap iery , k tó re  tr z y ­
ma w ręku  i dzwoni na służbę.)

Pani B r i s s o t  (do w chodzącego lokaja). Oto jest 
jadłospis na dzisiejszy obiad.

S łu ż ą c y .  Na ile osób mam nakryć?
Pani 8 r i s so t .  Ma być osób jedenaście.
S łu ż ą c y .  Jakto  jedenaście?
Pani B r isso t  (licząc). Pan hrabia, panna Marta, 

pani de Thauzette z synem, pan Thouwenin, pań­
stwo de Pontferrand z córką.

S łu żą cy .  To dopiero ośm.
Pani Brissot. Mój mąż, moja córka i ja , to je ­

denaście.
Słu żą cy .  A! państwo wszyscy będziecie tu  na 

obiedzie?
Pani B rissot .  Tak.
Słu żą cy .  A  jakie podać wina?
Pani B r isso t .  J a  sama pójdę do piwnicy wy­

brać j e. Teraz możesz odejść.

(Służący wychodzi n ie wypowiedziawszy tego  co m iał 
na myśli. P an i de T hauzette  wchodzi.)

Pani de T h a uzette  (do pan i B rissot, k tó ra  podcho­
dziła ku drzwiom ). Szukałam cię właśnie, kocha­
na przyjaciółko.

Pani B rissot .  Przepraszam, nie widziałam cię 
wcale.

Pani de T h a u zet te .  Naprawdę?
Pani B rissot .  Wychodziłam j u ż  przecie.
Pani de Thauzette .  Ale, bo od czasu, jak  t u  ba­

wimy z Fernandem, unikasz nas widocznie.
Pani B r isso t .  To tylko ci się zdaje, zresztą z wa­

szym przyjazdem przybyło mi zajęcia.
Pani de T hauzette .  Muszę się rozmówić z tobą. 
Pani B rissot .  O  cóż toidzie?
Pani do T ha uzet te .  N i e  w ą t p i s z  o  m o je j  p r z y ­

ja ź n i?
Pani Brissot.  A l e ż  b y n a j m n i e j ,  d a ł a ś  n a m  p r z e ­

cie  n a j l e p s z y  je j  d o w ó d ,  w y r a b i a j ą c  p o s a d ę  d la  
m o je g o  m ę ż a  u  p a n a  d e  B a r d a n n e s .

Pani de T hauzette .  Oddawna wzdychałam d o  te­
go, aby wam się stać użyteczną. Jesteścież przy­
najmniej szczęśliwi?

Pani Brissot.  O! bardzo szczęśliwi!
Pani de T h auzette .  I  chcielibyście aby to szczę­

ście trwało ciągle?
Pani B risso t ,  Codziennie o to z pokorą proszę 

Boga. Zresztą zdaje mi się, że pan hrabia jest 
zadowolniony z usług mojego męża.

Pani d e  T hauzette .  Zadowolniony najzupełniej; 
sam mi o tern mówił.

Pani B rissot .  A więc wszystko idzie jak najle­
piej.

Pani de T hauzette .  Tak, z tej strony nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Pani Brissot.  Na Boga! cóż się stało?
Pani de T h auzette .  Jakto! nie wiesz o niczem? 

Andrzej, (Poprawiając się.) Pan de Bardannes nic 
ci nie powiedział?

Pani B r isso t .  Nic, zupełnie.
Pani de T hauzette .  Ani Marta?
Pani B rissot .  Nie widziałam jej dziś wcale.
Pani de Thauzette .  A Dyoniza?
Pani B r isso t .  I  ona nie wspominała mi o ni­

czem.
Pani de T hauzette .  Naprawdę?
Pani B risso t .  A dlaczegóżbym miała taić.
Pani de Thauzette .  Może proszono cię o ta je­

mnicę?
Pani Brissot.  Upewniam cię, że nic nie wiem 

i nic mi nie powiedziano.
Pani de T hauzette .  Pomówmy więc szczerze.
Pani Brissot. Tak, jak dawniej.
Pani de T h a u zet te .  Tak, jak  dawniej; nie mamy 

przecież dla siebie tajemnic.
Pani B risso t .  J a  mianowicie nie mam nic do 

ukrywania.
Pani de T h a u zet te .  Czy jeszcze masz do mnie 

urazę?
Pani B r isso t .  Za co?
Pani de T ha uzet te .  Za to niedoszłe małżeń­

stwo.
Pani B r i sso t .  Bynajmniej. Ale mówmy o tern 

co ciebie tu  sprowadza w tej chwili.
Pani de T ha uzet te .  'Wszystko to o czem będzie­

my mówić, musi pozostać tajemnicą między nami.
Pani Brissot. Jeśli sobie tego życzysz...
Pani de T hauzette .  A  więc powiem ci, moja dro­

ga, że jakkolwiek czujecie się tu zupełnie szczęśli- 
wemi, czeka was bezwątpienia jeszcze większe 
szczęście! Chciałam być pierwszą osobą, która ci 
o tern powie, zdaje mi się bowiem, że ja  jedna 
wiem to dopiero.

Pani B r isso t .  I  cóż to takiego?
Pani d e  T hauzette .  Pytasz tak obojętnie, jakby 

ta wiadomość nie zrobiła na ciebie wielkiego wra­
żenia.

Pani B rissot .  Trochę szczęścia na świecie jest 
już tak rzadką rzeczą, że nadmiar tego szczęścia 
przeraża mnie zawsze. Tern bardziej, droga przy­
jaciółko, że z taką ostrożnością oznajmiasz mi tę 
radość, jakby ona była co najmniej klęską.

Pani de T hauzette .  A więc powiem rzecz całą 
w dwóch słowach: pan de Bardannes kocha Dyo- 
nizę.

Pani B r isso t  (przerażona). Któż ci to powie­
dział?

Pani de T hauzette .  On sam; fakt ten nie podle­
ga już zatem żadnej wątpliwości. Ale dlaczego 
ta  wiadomość tak cię przestraszyła?

Pani B rissot .  Nie przestraszyła mnie lecz zadzi­
wiła niewymownie, tern więcej, że pan de Bardan­
nes zwierzył się z tern tobie.

Pani de T h auzette .  Dlaczego?
Pani B rissot .  Najpierw dlatego, że ty powinnaś 

być ostatnią jego powiernicą; powtóre, że znając 
jego charakter sądziłam, iż pojmuje, komu należało
0 tem powiedzieć.

Pani d e  T hauzette .  H rabia wcale mi się nie zwie­
rzał, ja  przypadkiem odkryłam jego tajemnicę; ale 
czy tak, czy owak, to wszystko jedno. Jeżeli do­
tąd nie wspominał jeszcze o tem ani tobie, ani twe­
mu mężowi, ani Dyonizie, to tylko dowód, że się 
waha jeszcze trochę, albo raczej zastanawia, gdyż 
pojmujesz, moja droga, że on chce się ożenić zDyo- 
nizą.

Pani Brissot .  A! więc mówisz, że ma ten za­
miar?

Pani d e  Thauzette .  I  cóż ty na to, moja droga?
Pani B risso t .  Widzę, że miałam słuszność oba­

wiać się nadmiaru szczęścia. Ta wiadomość za­
niepokoiła mnie bardzo.

Pani de T hauzette .  Jakto! człowiek, któremu 
twojego męża zarekomendowałam jako prostego 
rządcę, który zaufał wam do tego stopnia, że mę­
żowi twojemu powierzył zarząd całych dóbr, tobie 
rządy domowego gospodarstwa, Dyonizie opiekę 
nad siostrą i gdy powiadam ci, że człowiek ten za- 
kochany w twej córce do szaleństwa, chce się z nią 
żenić, to ty na tę wiadomość, która kogo innego 
napełniłaby radością, czujesz się tylko bardzo za­
niepokojoną. Czegóż więc chcesz więcej, moja 
droga przyjaciółko?

Pani Brissot. A jeśli Dyoniza nie kocha pana 
de Bardannes? tłeżeli mu wręcz odmówi? W  j a ­
kiem więc będziemy położeniu, zważywszy na proś­
bę hrabiego i odmowę mojej córki?

Pani de T h a u zet te .  Jakto! Jeżeli nie kocha?... 
Jeżeli odmówi? Ależ nie obawiaj się, przyjmie 
go i pokocha! Każda uboga dziewczyna a tem- 
bardziej Dyoniza, która ma tyle taktu i rozsądku, 
pojmie z łatwością, że to wielkie szczęście iść za 
mąż za człowieka młodego, zacnego, dobrego uro­
dzenia i bogatego. Czy to jej źle będzie, gdy zo­
stanie hrabiną i milionerką?

Pani B risso t .  A  jeśli pierwsza miłość, jakiej do­
znała w życiu, wrosła tak głęboko w jej serce, że 
wydrzeć jej ztamtąd już nikt nie potrafi?

Pani de T hauzette .  Czy myślisz o Fernandzie?
Pani Brissot. Tak, o Fernandzie, o twoim synu.
Pani de T hauzette .  Ależ to dzieciństwo!
Pani Brissot. Dla niego być może, ale czy i dla 

niej również?
Pani de Thauzette .  Wszystko to już przeszło

1 jak  to mówią, nie ma tego złego coby na dobre 
nie wyszło. Fernand, letkiewicz, rozrzutnik a przy- 
tem kawał urwisa, miłość macierzyńska nie zaśle­
pia mnie w tym razie, chociaż muszę dodać, że te ­
raz poprawił się bardzo, Fernand mówię, byłby 
najgorszym mężem, a Dyoniza najnieszczęśjiwszą 
z kobiet; nie mówiąc już o tem, że majątek nasz 
był już w owym czasie mocno nadszarpnięty i że 
teraz grozi nam prawie ruiną. Cóżby się zatem 
z nami stało, gdyby Fernand poślubił był Dyo- 
nizę? W  życiu trzeba głównie unikać takich 
zmartwień, które się już nie dadzą naprawić. Cier­
pienia miłosne łatwo ukoić, lecz gdy małżonkowie 
są niezadowolnieni z siebie, o jakże trudno zna- 
leść na to radę. Ty jako matka, sama najlepiej 
ocenisz, który z nich dwóch będzie lepszym mę­
żem: Fernand, czy Andrzej! Dyoniza przyjmie 
z pewnością oświadczenie hrabiego i ręczę, że na­
wet nie wspomni o Fernandzie. Bo i na cóż? W y­
znaj mężczyźnie cośkolwiek w najniewinniejszej 
myśli, a on zaraz przypuści dziesięć razy tyle niż 
było w istocie. Przyznać się tylko trzeba wtedy,
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gdy już wykręcić się niepodobna i to jeszcze zale­
ży od mężczyzny, który musi być bardzo przebie­
gły, jeśli kobieta nie zdoła wyprowadzić go w pole. 
A  gdzież są ci przebiegli mężczyźni? Lecz gdy 
mężczyzna kocha i ufa bez granic kobiecie, kiedy 
jest tak szczęśliwy, żeby świat cały chciał przyci­
snąć do łona; to już trzebaby być zbyt naiwną, 
aby samej dobrowolnie wyznać mu, że się kochało 
innego i że pokochać drugiego z równą miłością 
już jej niepodobna... Zresztą nie idzie tu  tylko 
o Dyonizę, ale i o innych...

Pani Brissot. O kogóż mianowicie?
Pani de Thauzette. O ciebie, o twego męża,

0 mnie, o Fernanda i o Martę.
Pani Brissot. O pannę Martę.
Pani de Thauzette. Jakto! czy ty nic nie widzisz, 

moja duszko? Fernand kocha M artę i M arta go 
kocha; chcą się pobrać, lecz Andrzej nie zezwala 
na to małżeństwo i M arta jutro wraca do klaszto­
ru, gdzie oczekiwać będzie dojścia do pełnoletno- 
ści, a Dyoniza zamiast zamknąć oczy i udać, że 
nie widzi tego, co do niej, mówiąc nawiasem wca­
le nie należy, Dyoniza przeszkadza im jak może, 
a jeżeli jeszcze będzie tak naiwną, że opowie A n­
drzejowi historyą swej sielanki z Fernandem, to 
postępowanie jej względem M arty przybierze wte­
dy charakter złośliwej urazy. N ikt nie powie ina­
czej, tylko, że przez nią przemawia chęć zemsty
1 zazdrość o Fernanda. M arta i tak już oburza 
się na nią i przed chwilą przemówiły się na dobre. 
Przypuśćmy, że Dyoniza, dla jakiegobądź powodu, 
odmówi swej ręki Andrzejowi, to obecność jej 
w tym domu, po odjeździe M arty stanie się niemo- 
żebną. Dopierożby miały o czem gadać wszystkie 
kumoszki z okolicy; taka pani de Pontferrand i in­
ne, ubarwiłyby stokroć jeszcze jaskrawiej to co 
już puściły w obieg.

Pani Brissot. I  cóż one mogły powiedzieć?
Pani d e  T h a u z e t te .  Co? bagatelkę tylko: że Dyo­

niza jest kochanką Andrzeja!
Pani Brissot (siadając na krześle). Mój Boże! mój 

Boże! zawsze spotyka mnie coś złego! W styd lub 
obelga. Czyż ludzie nie pozwolą mi nawet umrzeć 
spokojnie?
k Pani de Thauzette. Taki to świat, moja droga, 
i my go już nie zmienimy. Trzeba tylko mieć si­
łę woli, aby. odeprzeć te zarzuty; a ponieważ dą­
żenia nasze są jednakie, powinniśmy iść ręka w rę­
kę. N a co zdało martwić się, trzeba działać z zi­
mną krwią i rozsądkiem. Andrzej kocha Dyoni­
zę: to dla was szczęście całkiem niespodziewane. 
Miej to ciągle na myśli i zdążaj do raz obranego 
celu. Dyoniza powinna milczeć i poślubić hrabie­
go. Fernand i M arta kochają się także szalenie; 
niech więc Dyoniza słówko tylko szepnie Andrze­
jowi, a nie będzie się dłużej sprzeciwiał temu 
związkowi, bo to przecież widoczne, iż we wszyst- 
kiem ulega jej zdaniu. No i cóż ty na to? Wszak 
to wszystko jest bardzo prostą i naturalną rzeczą. 
Ale niechże stanie się inaczej, przypuszczam, że 
M arta wyjedzie a Fernand poróżni się z Andrze­
jem, to i ja  zniewolona ująć się za synem, będę 
musiała zerwać z hrabią, który od lat piętnastu 
jest moim przyjacielem. Po takiem poróżnieniu 
noga moja nie postałaby już w tym domu, gdzie 
zostaliście, dzięki mojej rekomendacyi, tak ser­
decznie przyjęci. Gniew Andrzeja, potwarze, plot­
ki i nędza, spadłaby na was; Fernand i M arta by­
liby w lozpaczy, a wszystko dlatego, iż Dyoniza 
nie chce zrobić tak  małej rzeczy: nie chce milczeć. 
Tam do licha, jak mówił stary proboszcz z mojej 
wioski, jeśli pieczone gołąbki, same lecą nam do 
gąbki, pożywajmy je  póki świeże.

Palii Brissot. Rozumiem, droga przyjaciółko, 
jaki masz cel w tern, aby żadne z nas nie powie­
działo ani pannie Marcie, ani panu de Bardannes, 
że Fernand jest człowiekiem, który nie dotrzymu­
je  słowa, że przysiągł iż się z Dyonizą ożeni, a nie 
uczynił tego. Ale masz słuszność, nie mówmy 
już o tern. Pan de Bardannes niczem nie okazuje 
tego uczucia, któreś ty podpatrzyła, my zaś, na- 
szem postępowaniem w niczem nie przyczyniliśmy 
się do rozbudzenia tej miłości. Pragnienie czegoś 
więcej nad to, co pan de Bardannes nam ofiarował, 
byłoby niewdzięcznością. Nie wypada nam ró­
wnież mieszać się do jego spraw rodzinnych, ani 
kłamać gdy nas o co zapyta. Postępowanie takie 
byłoby podstępną zdradą. Czekajmy więc. Co- 
kolwiekbądź się stanie, jestem pewna, że Dyoniza 
postąpi tak, jak  jej to sumienie nakazuje.

(Pani Brissot kończąc te  słowa, chwieje się, jak b y  by­
ła blizką omdlenia i machinalnie chwyta rękę pani de 

T hauzette.)

Pani de T h au zet te .  Co ci jest?
Pani Brissot. Nic, nic, zdawało mi się, że upa­

dnę. Chwilami doznaję takiego zawrotu głowy, 
że zdaje mi się, iż ziemia kręci się coraz prędzej. 
Ale otóż hrabia, odchodzę więc: boję się, abym nie 
powiedziała coś niewłaściwego. (Na stronie.) J e ­
stem blizką szaleństwa.

(W ychodzi.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIKTOR HUGO.

Francya poniosła wielką i niepowetowaną s tra ­
tę. W dniu 22 b. m. popołudniu, "Wiktor Hugo 
zamknął oczy na wieki. Cała Francya okryła się 
powszechną żałobą, a telegraf rozniósł natych­
miast po całym świecie wieść smutną, że ojciec 
romantycznej poezyi francuzkiej, jeden z najge­
nialniejszych autorów żyć przestał.

Nie kusimy się wcale o pisanie życiorysu poety, 
ani o kreślenie dziejów jego poetyckiej i w ogóle 
autorskiej działalności — na to potrzeba tomów, 
a pobieżny artykuł dziennikarski setnej części te­
go objąć nie zdoła.

Hugo żył długo na świecie, Opatrzność dała mu 
doczekać sędziwej starości i widzieć własnemi 
oczami uwielbienie i wdzięczność jak ą  go naród 
otaczał. Wyrobiło to w nim nawet pewną dumę, 
którą wszakże wybaczyć mu należy. Największy 
nawet geniusz jest tylko człowiekiem, a któryż 
człowiek jest wolnym od słabostek.

W ielki romantyk przyszedł na świat 26 Lutego 
1802 roku w Besancon, z rodziny w której prze­
konania royalistowskie były ugruntowane głęboko.

Ojciec jego był gubernatorem wyspy Elby. Pier- 
wotnem wykształceniem poety, zajmował się gene­
rał Lahorie, skazany przez Napoleona I  na wy­
gnanie, a następnie rozstrzelany w Paryżu. W i­
ktor Hugo w bardzo młodym wieku zdradzał 
skłonność do pióra. M ając zaledwie lat 14, pisy­
wał już dramaty i poezye.

Z początku ściśle się trzymał wzorów klasycz­
nych, lecz to trwało nie długo; talent Hugona był 
zanadto wielki, aby trzymał się szkoły jakiejkol­
wiek, sam on raczej mógł stworzyć szkołę i rzeczy­
wiście ją  stworzył. Pierwsze jego utwory większe,

jak: „H an Islandyi”, „Bug Ja rg a l”, „Ostati 
dzień skazanego”, „Marion Delorme” i „Herna 
n i”, zwróciły nań uwagę powszechną i postawił 
odrazu na stanowisku pierwszorzędnego pisarzi 
Później dzieła Hugona sypały się jak  z rogu obf 
tości: „Le roi amuse”, Lukrecya Borgia”, M ary  
T udor”, „Ruy B ias”, a obok nich przepiękne liry 
ki, jak: „Les orientales” Feuilles d’Automne1 
„Chant de Crepuscule”, „Voix interieures”, „Le 
rayons et les ombres”, szybko jedne po drugie 
ukazują się na półkach księgarskich i rozckwytj 
wane są przez publiczność.

W  roku 1831 ukazuje się „Notre DamedePa 
ris”, w r. 1841 Akademia otwiera przed Wikto 
rem Hugo swe podwoje, a w r. 1845 czterdziesti 
kilkoletni poeta zostaje parem Francyi.

Nadchodzi zamach stanu i Napoleon I I I  przy 
wdziewa purpurę cesarską. W iktor Hugo, wy 
gnany z kraju osiada na wyspie Jersey. Wielkoji 
jego wzrasta z oddalenia, sympatya narodu towa 
rzyszy mu na wygnaniu, a każde jego dzieło, wio 
rozchwytywane zostaje. Tam na owej samotne 
wysepce, wsłuchując się w szmery i głosy fal mor 
skich, Hugo stwarza „Nędzników” i przepiękny 
pełen fantazyi i niezwykłego bogactwa obrazowa 
nia poemat prozą: „Pracowników morza”.

Tam powstał także „Człowiek śmiechu” i wieli 
poematów zebranych w dwa dzieła: „Contempla 
tions” i „Legendy wieków” (dwa tomy).

Napoleon I I I  udzielił mu amnestyę i poeta mógł 
powrócić do kraju; nie chciał jednak z udzielonej 
mu łaski korzystać i znalazł się na ziemi ojczystej 
dopiero w roku 1870, gdy w dymie armat niemiec­
kich, grzmiących pod Sedanem, słońce Napoleona 
zagasło na zawsze. Wypadki ówczesne wstrzą­
snęły silnie duszę poety; widział on kraj swój 
upadłym prawie, pognębionym, deptanym nogą 
zwycięzcy, który dyktował ciężkie warunki pokoju, 
Wszystkie te -jednak wrażenia przygnębiające 
i ciężkie, nie zdołały złamać silnego ducha poety, 
przeciwnie raczej, dodawały mu one bodźca fi 
energicznej pracy. Rzucił się w wir polityki, fi 
której jednak nie posiadał wielkich zdolności; 
przemawiał z trybuny parlamentarnej, pisał bro­
szury polityczne, wreszcie w roku 1876 został se­
natorem. W ostatnich piętnastu latach, to jest 
od powrotu z wygnania, aż do chwili zgonu pra­
wie, Hugo nie ustawał w pracy. Napisał w tym 
czasie: „L’amee Terrible”, „Quatre-Vingt-treize1', 
„Mes fils”, „Aches et paroles”, „L’artdetre grand 
pere”, „Legendes des Siecles” (serya II), „Histo- 
ire d’un crime”, „L eP ape”, „Religion et religion8, 
mystyczny poemat „L ’ane”, „Le quatre veatsfi 
1’esprit”, zbiór różnorodnych urywków poetycz­
nych, wreszcie: „Toute la lyre”.

W  roku 1882, z okazyi ośmdziesięcioletniej rów­
nicy urodzin poety, poczęło wychodzić zbiorowe, 
pomnikowe dzieł jego wydanie.

Śmierć W iktora Hugo wywarła w Paryżu wiel­
kie wrażenie, cała ludność przyjmowała udzi 
w żałobnym obchodzie, a wszystkie d z ie n n ik i
przepełnione są szczegółami, d o t y c z ą c e m i  ostatnie 
chwil poety. Możemy jednak twierdzić, że stiata 
tak genialnego człowieka, dotyka nietylko FiaB 
cyę, lecz cały świat cywilizowany, gdyż Hugo wy
warł wielki wpływ na literaturę ogólną, a dzieła
jego były tłomaczone na wszystkie języki. J nasze 
piśmiennictwo posiada w przekładach, większ‘ł
część utworów francuzkiego wieszcza, a pow.wieści
jego cieszą się wśród naszych czytelników wie 3 
popularnością.

W iktor Hugo posiadał talent niezwykły) j a 0 
pisarz zajaśniał blaskiem pierwszorzędnej gwiaZ •
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i słusznie zaliczonym  zostan ie w poczet n a jg e n ia l­
niejszych łudzi swego czasu. U m ysł jego  nadzw y­
czaj śmiały, lo tny, n iezależny , ta rg a ł  n ie jed n o k ro t­
nie te więzy, k tó re  my czcim y i szanujem y; chc ia ł 
nieraz obalać idea ły  przyśw iecające milionom: z tąd  
też z kierunkiem  jeg o  m yśli n ie  zawsze m ożna się 
godzić.

Bez względu je d n a k  n a  ta k ie  lub  ow akie p rze ­
konania, ludzie w szelkich stronn ic tw  i w ierzeń, 
muszą uznawać jeg o  genialność i n ad  o tw artym  
grobem powiedzieć: oto na jśw ie tn ie jsza  gw iazda 
poezyi współczesnej z a g as ła , oto najgen ia ln ie jszy  
c z ł o w i e k  spoczął w ziem i, d la  k tó re j ta k  wiele 
uczynił.

wiazdj

Treść: Obniżanie się te m p e ra tu ry . —  Szalony orkan 
w Wiedniu. —  N a K ah lenbergu . — W  D ornbach. —  
W Szwajearyi. —  M gła w L ondynie  i s tra ty  z tąd  po ­
niesione. Z łodziejstw o u nas i za g ran icą . — Ko- 
niokradztwo. —  Sam osąd i kw estya jeg o  usunięcia. — 
Glos matki. — Pozytyw iści w arszaw scy. —  Je d n o s t­
ki stracone. —  K obiety  obyw atelk i. —  M einingeń- 
czycy. — W ilhelm  T eł. — Pracow itość M einingeńezy- 

ków. — A rtyści nasi.

N a ogólne obniżenie się te m p e ra tu ry  w całej 
Europie, coraz liczniejsze skarg i g łoszą p ism a za­
graniczne. W  G ru d n iu  roku  zeszłego straszliw y 
cyklon naw iedził W iedeń  i staw szy się powodem 
mnóstwa szkód bardzo  dotkliw ych, zepchną ł z szyn 
jeden z pociągów kolejowych. N iedaw no znowu 
na ten  sam gród, nad  p ięknym  m odrym  D unajem , 
napadł szalony orkan , połączony z ulewą: poni­
szczył kanały , pozryw ał dachy , poprzew racał k o ­
miny, spustoszył ogrody i m nóstwo drzew  powyry­
wał z korzeniam i. N a  K ah le n b e rg u  śnieg leża ł 
na 6 cent. wysokości: w D ornbach  pod W iedniem  
runął dom, łecz m ieszkańcy ostrzeżeni trzaskan iem  
belek, zdołali n a  czas u ratow ać się ucieczką, oprócz 
jednej sparaliżowanej sta ru szk i, k tó rą , gdy burza  
ustała, znaleziono c a łą  i żywą śród  gruzów na łó ż ­
ku z krzyżem w ręku . Ł ą k i i ogrody w D ornbach  
pokryte zostały śniegiem  a  szkody poczynione 
w zbożu, owocach i ja rz y n ac h , obliczyć się nie 
dają.

Podobne naw ałn ice śnieżne, z w ielką k lęską 
mieszkańców, szalały: w Isc h l, w B ern ie, w O ło ­
muńcu i jego okolicy, w T yro lu : w M onachium  
zaś tem peratura sp a d ła  niżej ze ra  i zaraz potem  
wieczorem rozpoczęła się ulew a, k tó ra  n az a ju trz  
zmieniona w śnieżycę, ulice p o k ry ła  w arstw ą śn ie­
gu na 3 cent. g rubą . W  całej tak że  S zw ajearyi 
wschodniej spad ł rów nie obfity śnieg, niwecząc 
piawie cały spodziew any zbiór owoców, w Londy- 
me zaś tak  gęsta  m g ła  panow ała, że przez cały 
dzień la tarn ie  się pa liły , zużywszy gazu  za 130,000 
banków. N ajs trasz liw sza  je d n a k  k a ta s tro fa  sp a ­
dla na podróżnych w A rm en ii, w pobliżu jezio ra  
W an. W ed łu g  bowiem dzienników  stam bulskich , 
w okolicy tej z gór A k -D ag h u , stoczy ła się ta k  
wielka lawina, że za sy p a ła  c a łą  karaw anę, złożoną 
2 75 osób, z k tórych  siedm  ty lko  ocalało.

Dzienniki ang ie lsk ie  ob liczając w ydatek na 
oświetlenie L o ndynu  podczas m gły  poniesiony, po­
wiadają, że te  są  niczem  w porów naniu ze szkoda- 
nu spi‘awionemi przez złodziei, um iejącym i wy­
bornie każdy  w ypadek niezw ykły wyzyskać.

U  nas podobnych opryszków niepospolita je s t 
liczba: gdzie obrócić się, wszędzie z nim i spotkać 
się można, a naw et tam , gdzieby się tego najm niej 
spodziewać należało. Je s te ś  w kościele, pilnuj się, 
bo d la złodziejskiej ręki, św iątynia nie stanow i ża­
dnej zapory. W siadasz do tram w aju , także bacz 
n a  sw ą kieszeń, bo ani się spostrzeżesz, ja k  j ą  
zręcznie opróżnią; szczególniej je d n a k  strzeż się 
tłoku , najm niejszego zbiegowiska, nagłego sk u p ia ­
n ia  się idących, jak  to bywa przy wychodzeniu 
z cyrku, bo wszystko to są  łap k i n a tw ąd o b ro d u sz- 
ność, zastaw iane z ta k ą  zręcznością, że tylko przy  
nadzw yczajnej ostrożności można nie dać się 
schwycić.

Z a  g ran icą , kradzieże proste d la  m ałego zysku 
nie wiele praktykow ane, chociaż n a  wszystkich 
większych stacyach kolei żelaznej, wszędzie roz­
wieszone drukow ane przestrogi, zw racają  uw agę 
na kieszonkowych złodziei. Zaw sze je d n a k  k ra ­
dzieży koni nie ma tak  uorganizow anej ja k  u nas, 
i nie m a pośredników za oznaczoną o p ła tą  zw raca­
jących  łu p  niepraw nie nabyty. U  nas posiada ich 
praw ie każda okolica, w yw iązujących się ze swego 
zadania ja k  najrzete ln ie j, a  gdy poszkodowani 
śmielszej na tu ry , oskarżali ich jak o  wspólników 
szajk i złodziei, odpowiadano im, że w ynagrodzenie 
b io rą  tylko za wykrycie kradzieży, za k tó rą  n a ­
g roda przez sam ych poszkodowanych by ła w yzna­
czoną: jakże więc można pociągać ich do odpowie­
dzialności?

P rz ed  takiem  objaśnieniem , na tu ra ln ie  uchylono 
głowy i nie n a  żarty  in te ligen tn ie jsi zaczęli m y­
śleć o zobowiązaniu się owym pośrednikom  do 
sk ład an ia  sta łe j rocznej opłaty za bezpieczeństwo 
swej s ta jn i, a Jud postanow ił sam się zała tw iać ze 
schw ytanym i koniokradam i. P a n  C. N eym an, po­
dnosząc kw estyą tę  w „P raw dzie”, pow iada b a r­
dzo słusznie, iż jedynym  środkiem  pozbycia się t e ­
go nadużycia , je s t  usunięcie jego potrzeby. A  jak  
j ą  usunąć? T o  in n a  kw estya, w obec której przy­
chodzą n a  m yśl rozm aite  m arzen ia  w dziedzinie 
ośw iaty ludow ej, reform y adm in istracy jne j, sam o­
rząd u , sądow nictw a i t. d.

O tóż znowu m arzenia , n a  k tó re  ta k  niegdyś po­
w staw ano i ła jan o  tych, że się niem i zaprzątali!

W  „R o li” , je d n a  z zacnych m atek  obywatelek, 
w niosła g łos w obronie najszlachetniejszych id ea­
łów polskiej niewiasty, każonych od pewnego cza­
su prądem  m ateryalistycznym  pod osłoną nibyto 
postępowych haseł. N ie  w iną to  je d n a k  pozyty­
wizmu ale jego głosicieli, k tó rym  b rak  przede- 
wszystkiem... odpowiedniej nauki. Pozytyw izm  
nie je s t system atem  filozoficznym, ale ty lko m eto ­
d ą  dochodzenia praw dy, znaną  od najdaw niejszych 
czasów przez staroży tnych  mędrców. K to  więc 
uw aża się za pozytywistę, sam  nie wie czem je s t 
i czego żąda. W  W arszaw ie  podobnych dość licz­
ny zna jdu je  się poczet, zwanych dlatego P ozy ty ­
w istam i w arszaw skim i. K rzykliw e to  plemię, 
bu tne i rezolutne, z czubem  zawsze zadartym , 
a  okiem zysku w ypatru jącem , jedyne do w ydm u­
chiw ania ban iek  m ydlanych, podnoszenia ram ion 
ze w zgardą, n a  wszystko co im  obce, zapełn ia  się 
przybyszam i, od k tórych każdy... ucieka, aby go 
przypadkiem  do ich liczby nie policzono. Tacy 
b ro ją  wiele złego, obałam ucają  naw et głów ki m ło ­
dych panienek, p ragnących błyszczeć ja k  oni po­
zorem nauk i. S ą  to  wszystko jednostk i stracone, 
ja k  k łosy w polu za razą  dotknięte; plon jednak  
ogólnego dorobku niewiele n a  tern traci; dobre nad  
złem  zawsze bierze górę.

Je d e n  z poważnych mężów włoskich, czytam y 
w zakończeniu g łosu  m atki, senator M arko F abe-

rin i, w odczycie d la  kobiet, pow iedział niedawno 
z ka ted ry  publicznej: w p och łan ia jącej wszystko 
rzeczywistości, kobie ta  je d n a  stoi na straży  id e a ­
łu . O na jedna  pow ołaną je s t  do podniesienia uczuć 
m oralnych, do otoczenia m iłością rzeczy sz lachet­
nych i pięknych, do osładzania tro sk  i upokorzeń 
życia.

Z acne i rozum ne słowa! T ak ich  kobiet, k tóreby  
um iały  pojmować swoje zadanie najszczytniejsze 
i nam  przedew szystkiem  ja k  najwięcej trzeba. P o ­
trzeb a  nam  nieobalam uconyck, o za tru ty ch  se r­
cach pozytyw istek, ale obywatelek um iejących 
czuć głęboko i myśleć rozum nie, a  nadew szystko 
zdolnych do szczepienia cnoty i podniesienia uczuć 
m oralnych w społeczeństw ie. J a k iż  to  głos zacny 
i poczciwy!

M einingeńczycy skończyli swoje przedstaw ienia 
w T ea trze  W ielkim  i obecnie rozpoczęli cykl go­
ścinnych widowisk w K rólew cu. Z abaw ka ta  
W arszaw ę kosztow ała podobno do 40,000 rubli, co 
kw otką je s t wcale przyzw oitą. G dyby nie wypę­
dzenie 30,000 braci naszych z P oznańskiego, nic- 
bym przeciw tem u w ydatkow i nie m iał do powie­
dzenia: wśród tro sk  życia, zabaw a je s t ową oazą, 
w której biedny wędrownik krzep i siły n a  dalszą 
wędrówkę. B aw iąc się więc, niech za zabawę p ła ­
ci, zw łaszcza gdy j ą  stanow i przedstaw ienie W il­
helm a T ela, ze wszystkiem i szczegółam i zapisane- 
mi w historyi. N ic w niem  nie b raku je : scena 
z jab łk iem  przeraża, zm owa spiskowców dreszczem 
przejm uje , widok chaty , T e la  z toporem  w ręku 
a żony jego  z kołow rotkiem , szczególną lubością 
nape łn ia  duszę; śpiew zaś kościelny pełen  powagi, 
p rzep la tany  uryw kam i m uzyki weselnego grona, 
coraz się więcej oddalającego  w górskie wyżyny, 
korzy słuchacza w duchu i rozrzewnia. B yło to 
jedno  z naświetniejszych przedstaw ień, godnego 
zazdrości tych, co go nie widzieli. Z łudzenie pod 
każdym  względem było zdum iew ające, a  choć 
przedstaw ienie trw ało  z m ałem i nadzwyczaj a n ­
trak tam i, ca łe  cztery godziny, choć głód dokuczał 
a  u p a ł dusił, wytrwano do sam ego końca i przed 
ostatecznem  zapadnięciem  kortyny n ik t się z m iej­
sca nie poruszył.

P racow itość także artystów  zdum iew ająca. P o  
południow em  przedstaw ieniu , od pierwszej do p ią ­
te j, w ystąpić pow tórnie w tych sam ych, dość mę­
czących ro lach  o w pół do ósmej, nie schodząc ze 
sceny, aż około samej północy, to niem ałego wy­
siłku  wym aga. T ak  je d n ak  M einingeńczycy wy­
stępow ali k ilka razy, a jedno z tych przedstaw ień 
ofiarowano g ratis  całem u gronu  artystów  i l i te ra ­
tów w arszawskich, jakby na u łagodzenie kwaśnych 
humorów, niemogących zapomnieć o gwałcie w Po- 
znańskiem  spełnionym.

G dyby artyści nasi, szczególniej pozujący na 
wielkości pierwszej mody, zam iast w yjeżdżania na 
występy gościnne do K rakow a, Lwowa i P o zn a­
nia, uczyli się wprzód dobrze i w yraźnie mówić, 
głosem  szafować um iejętnie i nie rzucać się ja k  
opętani w m iejscach więcej d ram atycznych, to po­
m ału  staliby się godni owych występów jedynie 
znakom itościom  przynależnych. N iekażdy  może 
zrównać K rólikow skiem u, tem u  m istrzow i słowa 
co naw et szepcząc je s t słyszany zarówno w lożach 
ja k  na najwyższych ław kach  paradyzu; ale każdy 
może takiej ja k  on poświęcić się pracy, zanim s ta ł 
się tern czem został.
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WIADOMOŚCI Z KRAJU.

*** Instalacya ks. arcybiskupa lwowskiego, Se­
weryna Morawskiego, odbyła sig przy najpiękniejszej 
pogodzie. Wspaniale wyglądać mial, jak zapewnia 
„Kuryer Lwowski”, pochód duchowieństwa trzech 
obrządków; rz. kat., gree. kot. i ormiańskiego, z trze­
ma arcybiskupami i biskupami na czele. W ceremo­
niach wzięli udział: namiestnik, marszałek krajowy, 
dygnitarze i jeneralicya.

Projekt. Dzienniki donoszą, że w sferach 
rządzących powstał projekt zreformowania niektórych 
artykułów kodeksu cywilnego, ograniczających praw­
ną samodzielność kobiety.

Na czem mianowicie polegać będzie owa reforma, 
dotąd niewiadomo; przypuszczać wszakże można, że 
zapewni ona kobietom swobodę co do rozporządzania 
majątkiem, dziś jak wiadomo dość ograniczoną.

O dalszych losach tego projektu, w swoim czasie 
donieść nie omieszkamy.

% * Teatr Meiirngeński, kończy szereg przedsta­
wień, któremi zachwycał przez kilka tygodni W arsza­
wian. Sądzimy, że przedstawienia meiuingeńczyków 
nie pozostaną bez wpływu na nasz warszawski teatr, 
i że tak dyrekcja, jak i reżyserya mieć będą na uwa­
dze tę staranność, ład i poszanowanie dla sztuki, ja ­
kiem się trupa niemiecka odznacza.

v  Owa dni św ią teczn e , a pnytem  piękna praw­
dziwie majowa pogoda, wywabiły na spacery zamiej­
skie mnóstwo osób, spragnionych świeżego powietrza 
i chwili wytchnienia pod jasnem sklepieniem niebios, 
wśród zielonych pól i lasów.

Połowa. Warszawy (mówiąc po warszawska), podą­
żyła aa rogatki ku tradycyjnym Bielanom, na Kępę, 
bąda do Wilanowa. Statki parowe były w ciągłym  
ruchu, a pociągi dróg żelaznych, wiozły tysiące spa­
cerowiczów.

Wiosna dla mieszkańców miasta szczególniej, ma 
niewypowiedziany urok, to też pierwsze jej uśmiechy 
witane są zawsze z niekłamanym zapiałem.

* **  W ioślarki. Liczba amatorek sportu wodnego 
wciąż wzrasta, a niektóre pianie tak już dobrze nau­
czyły się robić wiosłem i kierować łódką, że odważa­
ją  się same, bez piomocy męskiej, puszczać się na by­
stro płynące fale Wisły. Jest-to zabawa bardzo przy­
jem na a dla zdrowia nieoceniona, wyrabia siły i wzma­
cnia cały organizm. Idzie tylko o to, aby młode że- 
giarki nie ufały zbytecznie swym siłom i nie puszcza­
ły się zbyt daleko be* odpowieduiej eskorty, gdyż 
w takim rasie zabawa staćby się mogła niebezpiecz­
ną, W zeszłym tygoduiu, bardzo poważne niebez­
pieczeństwo groziło pięciu członkom yacht klubn. któ­
rzy używali przejażdżki wodnej na tak zwanym „gi­
gu®, * przeciwnej strony zbliżał się statek parowy. 
Wioślarze, w!doc.:nio jeszcze nie dość wprawni, pod­
płynęli za blisko pod parowiec i  pod jego impetem 
w jednej chwili „gig® a całą osadą znalazł się pod 
wodą.

Dzięki znajdującym się w pobliżu łodziom, niefor­
tunnych marynarzy wyratowano, „gig® saś uderzyw­
szy o statek rozbił się na wióry. Gdyby fatalne spot­
kanie nastąpiło w inrnem miejscu, nie w bliskości przy­
stani, skąd natychmiast na ratunek pospieszono, to 
kto wie jaki los byłby spotkał owych pięciu wiośla­
rzy!

Niech więc to  będzie i dla pięknych wioślarek prze­
strogą, by używając miłej rozrywki nie ufały zby-
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tecznie swym siłom i zachowywały ostrożność, gdyż 
z Wisłą tak, jak z ogniem... nie można igrać.

*** 0  naszym teatrze  nie zbyt pochlebnie wyraża
się, niejaki Eugeniusz Zabel, współredaktor „Natio* 
nal Zeitung”. Mąż ten dumny ze swej cywilizacyi 
germańskiej, raczył zaszczycić Warszawę kilkodniową 
swą obecnością i przyszedł do przekonania, że jej  
mieszkańcy są jeżeli nie zupełnie, to w połowie przy­
najmniej dzikimi azyatami. O teatrze warszawskim 
powiada p. Zabel, że gdyby nie afisze przy wejściach 
i  kassy z biletami —  to  niktby nie domyślił się nawet, 
że ten odrapany gmach, z którego tynkt kawałami 
opada jest przybytkiem muzy.

Z artystów odznacza p. Z.: Żółkowskiego i Króli­
kowskiego, ze śpiewaczek najbardziej ceni pannę Her- 
manównę.

O autorach dramatycznych, polskich, wie w ogóle 
bardzo mało.

WlAfiOMOŚCl Z  ZAGRANICY-

*** 6 8 ,0 0 0  oświadczyn W  przeciągu 48 godzin 
otrzymała pewna nieładna i niemłoda służąca w Pa­
ryżu. Pomiędzy tą m sssą konkurentów do ręki ku­
charki, którzy listownie wyznali swe sentymentu, nie 
brak, jak twierdzą dzienniki, ani mitry książęcej, ani 
korony hrabiowskiej, ani podobno nawet spadłej 
z etatu... teki ministeryalnej.

Powodem tych licznych oświadczyn, jak się łatwo 
domyśleć —  są pieniądze. Służąca przez umierającą 
swą panią, znaną z różnych dziwactw staruszkę, obda­
rowaną została legatem, wynoszącym trzy miliony 
franków —  i teraz nie może się opędzić przed istnym 
potopem konkurentów, z których każdy pragnie ją  
bezinteresownie uszczęśliwić.

*** Polak w Afganistanie. Dzienniki rossyjkie 
opowiadają bardzo zajmującą historyę o Polaku W it­
kiewiczu. który pierwszy zawiązywał stosunki pomię­
dzy Bossyą i Afganistanem.

Rzecz się usiała tak: Między 30 & 40 rokiem nasze­
go stulecia, sławny uczony Aleksander Humboldt, 
z listem przyjaciela swego, jenerał-gubernatora eren- 
burskiego, hr. Perowskiego, wyruszył w stepy Kirgi­
zów, a przybywszy do jednego portu, w którym stało 
wojsko, list pokazał komendantowi. Natychmiast ulo­
kowano uczonego w chludnej stancyjce, której gospo­
darz żołnierz, nie był chwilowo obecnym. Rozejrzaw­
szy się w stancji, Humboldt znalazł książki, zaczął je  
przeglądać i  znalazł tam swe własne dzieło, dzieła 
swego brata Wilhelma, jakieś dzieła o środkowej Azyi 
po angielsku, po polsku, po indyjsko, oraz słowniki 
różnych azjatyckich języków i w końcu rękopisma. 
Uwagi pisane ołówkiem aa marginesach książek prze­
konały Humboldta, że czytelnik tea i  właściciel ksią­
żek jest człowiekiem niepospolitego umysłu i znako­
mitej wiedzy. Wypytuje więc Humbuldt czyim jest 
gościem? Odpowiedziano mu, że to Polak-żolnierz 
Witkiewicz.

Humboldt doniósł o tem as raz Porowskiemu, który 
natychmiast kazał sobie przysłać Witkiewicza. Prze­
konawszy się, że Witkiewicz jest istotnie człowiekiem  
wielkiej wiedzy, że posiada dokładną znajomość języ­
ków i narzeczy azjatyckich, Porowski wysyła go do 
Morwa, Chiwy, Buehary, aby tam organizował stron­
nictwo rossyjskie.

Przybywszy do Kabulu, Witkiewicz rychło prseko-

.1. K tereaoruw ie*. Wydawca E. SkiwskL

nal Emira, Dost Mahometa-Chana o pożyteczności so. 
juszu z Rossyą. Emir wysiał poselstwo do generała 
Perowskiego, a do Petersburga wystosował list, w kto. 
rym prosił o ustanowienie w Kabulu agentury dyple. 
matycznej rossyjskiej i o przysłanie instruktorów woj. 
skowych. Witkiewicz wzywany był jeszcze do Peter, 
sburga przez hr. Nesselrode i tam w Petersburgu ży. 
cie zakończył samobójstwem. Po śmierci Witkiewicza, 
jego pamiętniki, notatki i plany przechowane zostały 
w archiwach ministeryum spraw zagranicznych.

*** W Paryżu odbyło się w dniu 16 b. m., na 
cmentarzu Pere Lachaise odsłonięcie pomnika grobo­
wego ś. p. Adama Prażmowskiego, znakomitego astro, 
noma i optyka, b. starszego adjunkta obserwatoryua 
astronomicznego i profesora b. szkoły głównej w "War- 
szawie. Ś. p. Adam Prażmowski, zmarł jak wiadomo 
w Paryżu, w dniu 6 Lutego b. r. Pomnik postawiony 
na grobie uczonego zrobiony jest nader artystycznie 
przez młodego rzeźbiarza, Władysława Marcinkow­
skiego.

W chwili odsłonięcia pomnika, stosowną do okolicz­
ności mowę, wypowiedział profesor Stanisław Artwiń- 
ski.

*** Willa Kraszewskiego w Dreźnie, to ciche ustro- 
nie, w którem sędziwy autor tak długo pracował 
i w którem tyle pięknych dzieł literaturze przyspo­
rzył, została sprzedaną. Nabył ją  baron Oppen, wła­
ściciel zamku Uliger.
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Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 22.

N . 1 » - 3. U bran ia  spacerowe.

N• 1 i 4 — 5. Ubranie m yśliw sk ie  d la  m a łeg o  ch ło p ,  
czyka. K ró j  n a  d o d a tk u  z f o rm a m i  N . I I I  f ig .  14 —  2 4 .

K o s t iu m  d la  m a łe g o  ch łopczyka  od rob iony  b y ł  p o d ł u g  
ubiorów m yśl iw sk ich  dla  panów , z su k n a  c iem no  z ie lone­
go i c iemno p o p ie la teg o .  Z  z ie lonego  su k n a  dana  fa łd o ­
wana sp ó d n ic z k a  i w y p u s tk i  1 —  2 oent. szerok ie ,  p rzez  
środek p rz y s tę b n o w a n e .  P o d  m a j tk i  p rz y p in a n e  na  g u ­
ziki do spodn iego  s ta n ik a ,  da je  się podszew kę z s z y r ty n g u ,  
a b izeg  zew n ę trzn y  p rzedn ie j  części,  oszyty w y p u s tk ą ,  za ­
kłada się na  b rz e g  ty lnej  części  m a j te k  i p rzy szy w a  do niej 
szwem niew idocznym  od c  do d, a  od  d  do do łu  z a p in a  się 
na guzik i .  G ó rn y  b r z e g  m a j te k  oszywa się tas iem ką ,  do ­
daje d la  m ocy skośną ,  4 cent ,  sz e roką  l is tew kę  z d y m k i  
i pasek  ze sp rząc zk ą  do zap inan ia .  P o d  po p ie la tą ,  u dołu  
w p a tk i  p rz e c in a n ą  ż a k ie tk ę ,  f ig .  16 —  1 8 ,  d o d a je  się 
spódniczkę fa łdow aną ,  16 cen t .  d łu g ą  a  2 3 0  szeroką .  
U paska  5 cent .  szerok iego ,  p rz e p ię te g o  p a tk am i ,  z a w ie ­
szona je s t  n a  t r o ezk ach  8 cent .  d ług ich ,  t o r e b k a  p r z y k ro ­
jona p o d łu g  ry c .  2 0 , oszy ta  wkoło zie loną  p l iską .  Z w ie rz ­
chni b r z e g  r ę k a w a  obe jm u je  się w y p u s tk ą  i zeszywa jak  
u m a j tek .  K o s t iu m  ry c .  1 i 4 dope łn ia  zielona czapeczka 
z podszewką jedwabną",  do części  p rzedn ich  ( f ig .  2 1 )  p r z y ­
szyty od r  do s daszek ,  f ig .  2 2 ; do części ty lnych  przy­
szywa się k ry te m i  śc ieg am i  
ranwers. Z ie lo n y  s z m u k le r -  
ski guzik  p rzy szy ty  n a  c z u b ­
ku i dw a c ienk ie  sz nu rec zk i  
j edw abne,  p rzy czep io n e  z b o ­
ków tak iem iż  g u z ik a m i ,  zd o ­
bią czapeczkę.

N . 2  i 6 . Sukienka prin-
cesse z fa łd am i  z a k ła d a n e m i  
od spodu ,  d la  dziewczynki l a t  
6 —  8. M o d e l  k ro ju  N . X I V  

f 'g .  7 3.

S u k ien k ę  ty m  fasonem  od­
rob ić  m ożna  z k ażdego  m a te -  
ry a łu  z naszyc iem  ta ś m ą  ja k  
na  ryc .  2 , a lbo  w ązką a k s a ­
m itką  j a k  na  ryc .  6 . D o  sk o ś­
nego zap ięcia  t r z e b a  do l e ­
wej po łow y p rzo d u  a dodać 
część b. Szerokość  do d an ą  
przy k ra ja n iu  spódn icy  t r z e ­
ba złożyć w p o t ró jn e  k o n t r a ­
fałdy; do p r z o d ó w  dodaje  się 
w ś ro d k u  i pom iędzy  p rz e ­
cięcia oznaczone podw ójną  l i ­
nijką na f ig .  7 3 części f a łd o '  
wane, 3 0 cen t .  sze rok ie .  N a ­
szycia da je  się ty lk o  na  
zwierzchnich k o n t ra fa łd ac h ;  
kołnierzyk s to jący m a  3 cent .
Wysokości. P a s e k  z w s tążk i  
kolorowej 5 cen t .  szerok ie j ,  
przepięty p a tk a m i  5 cent.  
dlugiemi a 2 cen t .  szerokie-  
mi, zapina się z p rzodu  pod 
szarfą,

N. 3. M antyla Z szalowemi 
końcami i szarfą .  K rój  i p rzó d  
aa doda tku  z fo rm am i N .  V  

fig. 2 9 — 33 .

Model m an ty l i  od rob iony  
był z czarnego  je d w a b n e g o  
ottomanu na  jed w abne j  p o d ­
szewce i su to  g a rn irow a ny  k o ­
ronką. Z eszycie  części m a n ­
tyli wskazują j e d n ak o w e  licz­
by, a części p as k a ,  p r z y k ro ­
jone razem  z p rzodam i zap ię te  
1 tyłu, służą do obc is łego  
przytrzym ania  m an ty l i  n a  fi­
gurze. Szarfę  z łożoną z p u ­
kli i końców 7 0 cent. d ług ich ,  
zrobioną z w s tążk i  repsow ej  
70 cent .  s ze rok ie j ,  p rz y p in a  
81§ do pleców, a  przez  węzeł 
Przeciąga się ko ro n k ę .

łir.

Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 1885 r.
d łu g ieg o  skośnego  k a w a łk a  g re n a d y n y  i z wstążki gazow e j  
w pask i  a t łasow e,  3 cen t .  szerok ie j .

N. 8. Kołnierzyk Stojący z to r s a d k ą  z ło tą .

N a  pasek  3 9 cen t .  d łu g i  a  4 cen t .  szerok i ,  s tanow iący  
pod s ta w ę  k o łn ie rzyka ,  s k ła d a  się p o t ró jn ie  k aw a łek  m u ­
śl inu ,  po k ry w a  go  ciemno żó ł tą  w s tążką ,  zw ierzehu  d o d a ­
je  się wzdłuż, n a  ś ro d k u ,  a k s a m i tk ę  ja sn o  b o r d o ,k tó r a  s t a • 
nowi podłożenie ,  pod  2 cen t .  s z e ro k ą ,  ażurow ą zło tą  to r -  
sa dkę .  Na brzegach  k o łn ie r z y k a  n aszy te  są rzędy  żó ł tych  
p e re ł .  Z ap ięc ie  p o k ry w a  k o k a r d a  ze  w s tążk i  2 ( /2 cen t .  
s zerok ie j .

łU 9 — 10 i 32. Ręcznik. K r a t k a  ażu row a z desen iem  
cerow anym  punto tirato  i wyszycie śc ieg iem  p o je d y n ­

czym. Deaeń n a  k o ro n k ę  f ig .  7 7 .

M o d e l  ręczn ika  1 2 5  cent .  d ług i  a  52 sz e rok i ,  z g r u b e ­
go  p łó tn a  domowej ro bo ty ,  m ia ł  wkoło w ązk i  o b r ą b e k ,  
zaszyty  k r a tk ą  ażurow ą. Szlak  zaczęty w o d s tę p ie  9 c. od 
o b rę b k a ,  m a  z j e d n eg o  p o p rz e c z n e g o  b rz e g u  6 ( / , ,  z d r u ­
g ieg o  17 c. szerokości .  Pon iew aż  ten  koniec  w y k ła d a  się  
na  w ierzch ,  więc sz lak  ro b i  się z lewej  s t rony .  N a  ryc .  9 
d a jem y  wzór szlaku w ęższego w n a tu ra ln e j  w ie lkości ;  d e ­
seń na sz lak  szeroki d o b ra ć  m ożna pom iędzy  l icznem i d e ­
sen iam i na  ro b o tę  krzyżow ą w ro k u  p rz e sz ły m  i b ieżącym , 
l icząc zawsze  j ed en  k rzyżyk  na  każd ą  ażu row ą k r a tk ę .  
Szlaki  pow inny  nie  dochodz ić  z  bok u  n a  4 cen t .  do b r z e ­
gów . D o  ro b o ty  punto tirato  najwłaściwsze j e s t  g r u b e  
su row e p ło tno ,  w k tó re m  na jp ie rw  t r z e b a  w yciągnąć  o d p o ­
wiedni do szerokości  d t se n iu  pas  k r a t e k ,  w yciągając  w od-

IIP .

N. 1. Ko t i u m  m yśl iw sk i  dla  c h ło p ­
c z y k a  l a t  3 —5. P a t r z  r y c .  4 i 5. 
K ró j  n a  a rk u sz u  N. III, fig. 14—24.7. Kołnierzyk stojący 

z jedw abnej  g re n a d y n y .

Przezroczysty  s to jący  k o łn ie rzyk  rob i  się ze skośnego , 
szerok iego  k a w a łk a  b iałej jed w abne j  gazy,  z łożo- 

5 >/2 cen t .  szerokości .  Rozetę

N. 1— 3. Ubrania spacerowe.
N. 2. S u k ie n k a  p r incesse  dla  p a ­
n ie n k i  lat  6 —8. K ró j  n a  a r k u ­

szu N, XIV, fig. 73.

nei ,0 wzdłuż  w fa łdy ,  do 
afkłada się p o d w ó jn eg o ,  5 cen t .  szerok iego  a 18 cent.

s tępach  dwóch n i tek ,  dwie n itk i  wzdłuż i wpoprzek,  spo­
sobem w skazanym  na  ryc. 3 2, gdzie  także  dajemy p ró b k ę  
ro bo ty .  Desuń ceruje  się podwójnie wziętemi n i tkam i,  
z p łó tn a  w yciąganem i,  albo nićmi odpowiedniej g rubości ,

t a k  ażeby  dw a rzędy  śc iegów zapełn ia ły  dok ładn ie  k ra tk i ;  
ażurow e k r a tk i  t ł a  ob rzuca  s ię  śc ieg iem  sznureczkow ym  
b aw e łną  ponsow ą.  D la  u m ocow an ia  b rzeg ó w  wyciętych 
n i t e k  d z ie rg a  się gęs to  b rzeg i  desen iu ,  nas tępn ie  wyszy­
wa się śc iegiem pojedyóczym , b aw e łn ą  ponsową sz laczki  
wązkie. D eseń na  ko ro n k ę  i r la n d z k ą  d a je m y  na  d o d a tk u  
z k ro jam i,  fig, 7 7 .  W  miejsce tas iem eczk i  koronkow ej  
m ożna użyć b iałej  baw ełn ianej  p lecionki.

14. 11. Płaszczyk pod ró żn y  z p e le ry n ą .  M o d e l  k ro ju  
i widok p leców na  d o d a tk u  z f o rm a m i  f ig .  3 5  3 6 .

P o d łu g  m ałego  m odelu  i m ia r  na  f ig .  3 5 , ła two m ożna  
dopasow ać fo rm ę p łaszczyka,  części p leców c  dope łn ia  
b r y t  d. przyszy ty  n a g łó w k ie m  fa łdow anym , 3 cen t .  s z e ro ­
k im . IV p e le ry n ie  złożonej z dwóch części, p rzy k ro jo n y ch  
p o d łu g  e, d a je  się po dwie zaszewki na ram io n a c h  i p r z y ­
sz yw a  obie  części do pleców, p o d  l i s t e w k a m i  4 cen t .  sze-  
rok iem i,  ozdobionem i g u z iczk am i .  M o d e l  m ający  w d r o ­
dze  osłaniać od k u rz u ,  z rob iony  by ł  z p łó tn a  szarego  
i ozdobiony w s taw kam i i k o ro n k ą  8 cen t .  szeroką ,  r o b io ­
ną  z szarych  nici szydełk iem  lub na k lo ck ach .  D o  p ł a s z ­
czyka  z a lp a g i  stosowniejsza będ z ie  k o r o n k a  w ełn iana .

N. 14 — 15. Kołdry p o dróżne  a lbo  do osłony w powo­
zie. R ob o ta  t k a c k a  n a  w ars tac iku  ręcznym , ozdobiona wy­
szyciem krzyżow em . W z o ry  ro b o ty  na  f ig .  4 3 i 7 9__ 8 0.

L e k k ie  k o łd ry  powozowe, p rzezn aczo n e  do o ch rony  
u b ra ń  od p ro m ie n i  s łonecznych i od k u rzu ,  powinny być  
rob ione  z m a te ry a łu  i w ko lo rach  na jm niej  wrażliwych na 
zm iany  p o w ie trza ,  O b a d w a  m o d e le ,  ryc .  14 — 15, r o b io ­

ne  by ły  w paBy z g ru b e j  b a ­
wełny, ko lo ru  fcelle  i ponso- 
wego, n a  w ars tac iku  tk ack im ,  
a  wyszyte  śc iegiem  krzyżo­
wym . Je że l i  wyszycie  d a ­
my śc ieg iem  na  dwie s trony,  
n iep o t rzeb a  dawać podszew ­
ki, w przec iw nym  raz ie  p o d ­
szywa się k apę  sa ty n k ą  albo  
kaszm irem ; na  noc legach  w 
p odróży  m oże ona zas tąp ić  
k o łd rę .  M ode l  m ia ł  1 9 5  
cent .  d ługości  a 145  szero ­
kości. M ożna ta k ż e  daw ać  pa­
sy t k a n e  n a p rz e m ia n  z p a s a ­
m i lub  k w a d ra ta m i  z p łó tn a  
lub  kanw y p łóciennej ,  da jąc  
wyszycie krzyżowe na  t a k o ­
wych.

N. 20 —21. Suknia z d ra -
pe ryą  odm ienną  z dwóch b o ­

ków.

M ode l  sukni, odznaczający 
się szczególnie  w ykw in tnym  
d oborem  kolorów, odrobiony 
był z ciężkiej m atery i  w d ro ­
bne paski  bronzowe i bleu 
dragon , a u b ran y  aksam item  
w ciemniejszym n iebieskim  
odcieniu. B rzeg  spódnicy  
oszyty by ł  10 cent . sz e roką  
at łasową fa lbanką ,  u k ła d a n ą  
w kontra fa łdy .  D ra p e ry ę  p r z e ­
dnią  u k ła d a  się z dwóch 
bry tów , 75 cent .  szerokich ,  
u dołu w zao k rą g lo n e  zęby 
wyciętych a z boków  o tw a r ­
tych ,  k tó rych  boczne do p rzo­
du idące brzegi  oazy te  są p l i ­
są a k s a m itn ą  5 cent. s zeroką .
Z  j e d n e g o  boku z pod o tw a r ­
tej d r a p e ry i  widać p l isowanie  
w gó rę  aż do p a s k a  dochodzą­
ce,  ułożone z b ry ta  1 2 0  cent .  
szerokiego,  m ające  dolnej sz e ­
rokości 3 5 cen t .  P rzedn i ,  
luźno spuszczony b r y t  d r a p e - 
ry i ,  je s t  p rzy fa łdow any  w g ó ­
rze  i z brzpgu  ty lnego ,  a na 
d ru g i  b rv t  boczny,  ułożony 
w trzy  g łęb o k ie  plisowane 
fa łdy ,  zachodzi  k o n t ra fa łd a  
i p lisowana fałda,  mające r a ­
zem 2 5 cent.  szerokości , na  
k tó r e  t r zeb n  p ro s teg o ,  5 2 c. 
sze rok iego  k a w a ł k a  a k s a ­
m itu .  Z  jednej s trony d o d a ­
ne  je s t  w gó rze  pan ie r .  ułożo­
ne  z b ry ta  1 1 0  cent .  d łu g ie ­
go  a 50 szerokiego,  k tó rego  

b r z e g  j e d e n  boczny i b r z e g  g ó rn y  fałduje się, i zacząwszy 
od ś r o d k a  p r z o d u ,  wszywa w pasek  od spódnicy", a  b rzeg
dru g i  do 25 cent ,  p rzyfa łdow any ,  wszywa się pom iędzy
tylny  szew spódnicy .  W  odsta jące  fa łdy  ułożone nie  p o d ­

li . 3. O kryc ie  z sza low em i k o ń c a m i  
i  szarfą .  K rój  i p r z ó d  n a  a r k u s z u  

N . V, fig. 2 9 - 3 3 .



pin an e  bry ty  ty ln e  mają 2 3 5  
cen t .  sze rok ośc i ;  w g ó r ze  z a ­
czyn ając  od p aska ,  u p ię ty  jes t  
w p u k le  1 1 5  cen t ,  d łu g i  b ry t

s tro n y  ro zp o rk a ,  da le j części,  
g ł a d k o ,  c zę ś c ią  w parę  fa łd  za­
szy ty ,  w s z y w a  s ię  w  pasek; przy

N. 4. K ost ium  m y ś l iw s k i  d la  
c h ło p c a  lat 3 — 5. P a t r z  ryc.  
1 i 5. Krój n a  a r k u s z u  N .  III  

f ig .  1 4 — 24.

m ater ya łu ,  dop ełn iony  d w o m a  
p u k la m i 2 3 cent.  s z e r o k ie m i  
a  6 0  cent.  d łu g ie m i ,  krajan e-  
rni przy  p lec ach .  Z w ierz ch n i  
m aterya ł  p r zod ów ,  d och od zą­

cy  ty lk o do p ierw szej  z a sz e w k i ,  ob ejm u je  s ię  p l i ską  
ak sam itną ,  2 cent.  Bzeroką i prz y szy w a  n ak szta ł t  
o tw a r te g o  k a f tan iczk a  do p o d sz e w k i ,  p ok rytej  od-  
dz ie ln em i k a w a łk a m i  m atery i  i zapiętej  na g u z ic z k i .

K o łn ier z y k  s t o ­
ją cy  ak sa m itn y .

N . G. S u k ie n k a  p r in c e ss e .  P atrz  
r y c . 2. K rój n a  a rk u sz u  N. X IV  

l ig .  73.

N' a - Szlak . K la tk a  i deseń  zasnuty , (p u n to  t ira to ;. I)o ryc.

N. 22. Suknia
z bluzkowym  sta­
nik iem . W ym iar  
kroju draperyi na 
dodatku z form am i, fig , 3 7  

a przód sukui na f ig , 3 8 .

l ic z b ie  1 7 0  jes t  d ra p ery a  pop rze ­
c z n ie  p r zy fa łd o w a n a  i w górę  

p o d p ię ta  w ęz ła m i  do 1 9 5  p rz yszy ta  g ła d k o .  L in ia  
k r o p k o w a n a  o z n a cza  ś ro d e k  przodu  d ra p e ry i ,  przy 
k tó ry m  z a sz y w a  s ię  od 1 9 5  do  2 5 1  trzy  kontrafa ł­
d y ,  p o c z em  zn ó w  nas tępuje  do  3 2 1  czę ść  g ładk a ,  
n do 3 4 5  częśo f s ld o w j in a .  P r z y  
3 2  1 zaszyw a sie  i n o d n in a  d n i .

,V*. 1 ła szc zy k  p o d r ó ż n y  z  p e le r y n ą .  
Kroj 1 p le c y  n a  a rk u szu  N. VII ,  lig. 3 5 — 36.

r«.7. K o łn ierzy k  
z gazy jed w ab n ej. N 8. K oinierzylc 

sto jący  ze z ło ta  
to rsadką.

N . IG. P o s tu m e n t  s k ła ­
d a n y  d o  k a p e lu sz a . P a trz  

r y c .  17

N .  5. M ajtki do  ubran ia  
r y c .  1 i 4. Krój n a  a r ­
k u sz u  N .  III,  fig. 14— 15.

N a  m o d e lu  s u k n ia  
z j e d w a b n e g o  r e p 3 u  
w k o lo rz e  bleu lli- 
rondelle s t a n o w i ł a  
p o d w ie c z e n ie  p o d  
p r z e z r o c z y s t ą

knię z g a zy  białej k a n w o w ej  w rzu o ik  n i e b i e ­
ski. J a k  w id z im y  na ryc.  2 2  u d o łu  na s p ó d ­
nicy  i z b r zegów  draperyi ,  d e s tń  stanowi szlak  
w  zęb y ,  k tó ry ch  brzeg i  zak łada  s ię  do spodu  
i p o d szy w a  wstążką.  S p ó d n ic ę  o szytą  wąz-  
k ie m  p l i so w a n iem  p ok ryw a  w olant  g a z o w y ,  
7 5  cent.  s zero k i ,  m ający  2 8 5  cont.  o bw odu .’ 
M o d e l  draperyi upiętej  z p r o s te g o  bryta  d a ­
jem y ua f ig .  3 7; b rzeg  jej p o p rz eczn y  skośn ie  
śc ię ty  i część  b rzeg u  g ó r n e g o  do l iczby 1 0 5  
fa łd u je  s ię  p o d łu g  k r zy ży k ó w  i krop e k  do  
1 2  cent.  i p rzyszyw a  sk ośn ic  p rzy  brzegu  

ro zp o rk a ,  w od-

i dzącą, pokryw a s i ę
g ł a d k o  w zd łu ż  b r z e g ó w       | ||nM-

. 10. R ęcznik  zdobny szlakam i w yszyw a- 8  Ce“ V szerokiem i p as- ^
n em i. Patrz ryc. 9 i fig. 77. k a m i  zw ierzchniego . ®u^uia z d raperyg i kaftanikowym

j j j&ftBBMgpirmiiiii 11... ,   s ta n ik ie m .  P a t rz  ryc. 41. Krój i opis na
* c, .. a r k u s z u  N. V I ,  fig. 34.

s tę p ie  2 4 i 15  
c e n t ,  od  w szycia  
w  pasek; od d w u ­
k r o p k a  do d w u ­
k r o p k a  w bufę  
za sz y ty ,  p r z y ­
szy w a  s ię  b r z e g  
g ó r n y  g ła d k o  t u  
g ó r z e  z drugiej

m a tery a łu ,  z k t ó r e g o  w g ó r z e  daje  s ię  karczek  15 
cen t .  s zer o k i  i su to  p r z y m a r sz c zo n e ,  b u f ia s te  bluz- 

o w e  p r z o d y ? z a k o ń c z o n e  ż a b o to w e m i  końcami J2 
cent.  d łu g ie m i  a 1 5  s z e r o k ie m i  i ob c iśn ię te  pas­
k ie m  w s z y t y m  porm ędzy  s zw y  b oczn e .  Kokardy  
ze  wstążki a t ła sow ej  6 cent.  s zerok ie j ,  koloru U eu
hironaelle.

X .  2 i. Dywatlik do z a w iesza n ia  na  ścian ie ,  P I ■ ft 
Z a p h k a c y ą .  P o ł o w a  d e s e n iu  na d od atk u  z krojami 

f ig .  4 0 .

N a  t le  z p on sow ej  f lan el i  dana a p l ik aoya  z flane-
li z ie lonawo

K. 13. W ykonanie śc iegu  
ażurow ego, łą czą ceg o  bry­

ty  firanki ryc. 2 1 .

N. 14. K o łd ra w  pasy. N .  15. K o łd ra  w  k w a d r a ty . P ostum ent do kapelusza  
rozł, żony. Patrz ryc. IG.

p o p i e l  a te j ,  
którą  pod kle ­
ja  się  dla szty­
wności papie ­
rem ,  następ­
nie  odrysowa-  
no f igu ry  de­
seniu  trzeba  
w y c :ąć



• H B b S v I l m B  7 tJ' ° ' ane-' koronki, N. 21. Suknia z d ra p ery ą  odm ienną  z każ-
d M B f l g H B A  1 cent. szeroką. T ak  dego boku. Patrz ryc. 20.

serwetę j a k 
i małe ser-
wetki zdobi haft  krzyżowy robiony bawełną ponsową i nie- 

f v S j H H H H H K & i l  bieską nn podłożonej kanwie. Wieko zamkniętego kosza
Mj S w Bć w  w ' ' ■ r .vc. 40 ,  zdobi pas płócienny 11 cent. szeroki,  wyszyty

? V haftem krzyżowym
y k  w guście serbskim.

n ^ ł ’ 'SBf®'' « |  m j Ę te j ^ f fg  Różne stosowne de-
Ą5 fflfilfe f M : senie znajdują się

: ft *§§;; w Tygodniku Mód
f c r z  roku bieżącego i 
;■■ ' l l i v W  przeszłego.

rannie  1 nakleić na tle. Brzegi l igu r  obło­
żone są wązkiemi paskami lakierowanej 
skóry, przydzierganemi lub przez wierzch 
przyszytemi rzadkim ściegiem, nićmi ko- 
lorowemi. Je d e n  smok oszyty jest niemi 
niebieskiemi,  drugi pomarańczowemi, g a ­
łązki ostu przy ogonach nićmi blado pon- 
sowemi a w dziobach blado zielonemi. 
Oczy zrobić kolorem białym i czerwonym 
a skrzydła wyszyć włóczką bronzową.

N. 18. F rendz la  z kulek  do ry e .  8 
w  N. 23. Pa trz  ryc. 28—31.

r ebka  podróżna 
na pieniądze.

Deseń na d oda t­
ku fig. 4 1 — 42.

T orebka  poda- 
na  na ryc. 3 5, 
służy do bezpie- 
eznego i dogod- 
nego przewoże­

nia większej B u m y  

pieniędzy w podró­
ży; zawiesza ją  się 

1 aa  szyi pod ubra -  
niem na wstążce 2 

jjja cent. szerokiej. Zlo- 
S&tt te  sztuki pie-
|Nt% niędzy zaszywa 
lafSaV się kilku ście-  
» ł i \ \  gami pomiędzy 

podwójną pod- 
|,Wku szew kępor-

sową, k tó ra  * 
stanowi za- 
razem pod- '  
łożenie pod 
haft , odro­

biony na cienkiej, jasnej,  woskowanej ceratce. Połowę 
deseniu na zwierzchnią stronę torebki, a zarazem m iarę  
wielkoś :i dajemy na fig, 42 ,  a deseń na klapkę z ap in an ą  
na guzik, k tórą  kraje się razem z g ładką  tylną stroną to -  

ijrebki. na fig. 41 .  K 011- 
tury deseniu trzeba ró- 
«nn ostębnowaó, głowy

« delfinów wyszyć ście- ....
|  giem sznureczkowym, 

tło ceratkowe między 
t deseniem wyciąć, brze- 

gi torebki dla mocy
oilziergać a następnie 7 ’ j  T
obie części spoić r.ie-
z n a c z n e m i  ś c i e g a m i .  J

N, 3 7 - 3 8 .  Podu-  M l  * f l 8Bg g .  i *
szeczka na toaletę . H a S i !  1

Haft wenecki. ■ K ’ "

Ponsową pluszową 
poduszeczkę zdobi do-

N. 19. Ząbki  szydełkowe

N, 20. Suknia z d ra p ery ą  odm ienną  z każ 
dego boku. Patrz  ryc. 21.

N. 23. Suknia z veteraent 
Pa trz  r.  30 w N. 23. Kró j 
na  arkuszu N. 10jft52—59.

N. 22. Suknia z bluzko­
wym stanikiem. Krój 
i przód  n a  a rk u szu  N. 

VIII,  fig. 3 7 - 3 8 .

N. 25. Okrycie krótkie . Patrz  r. 24. Krój 
i opis na  a rkuszu N. II, fig. 10—13.N. 24. O kryc ie  krótkie . Patrz  ryc. 

25. Krój i opis N. II, fig. 10 —13.

dany zwierzchu haft wenecki robiony na cien- 
kiem płótnie,  do którego */4 deseniu dajemy 
na n c .  38. Kontury deseniu obwiedzione by ­
ły sznureczkiem kręconym złotym, przydzier- 

tLfjtfPlfttlt g any m cienkim jedwabiem żółta-  
wo broniowym, pikoty są także 
ze sznureczka. Boki poduszeczki 

N  f  "■'ftyft otacza bufa pluszowa, przesznuro- 
; jifeSijlM wans sznurkiem złotym. Kwasty 
• lll'tlii'i'i ze szneli i sznureczka złotego.

N .  1. Opis na arkuszu z krojami przy N. X II ,  
fig. 65 —  70.

N . 2. Sukieneczka
z materyału haftowane- V S p T
go dla małej dziewczyn- .fPSgS
ki. Krój jak  do r.  9. /tftjjlafjl

Zamiast batystu ha- i i w |
ftowanego ażurowo w IN. 26. Robota szydełkowa do ryc. 8 w N-rze 23.

N.29. D rugie  p rze­
w iązanie  sznu­

reczk a  n a  W ęzeł 
(lo r.18. P a trz  r. 28.N. 28. P ie rw sze  

skrzyżowanie 
sznureczka na 

węzeł do ryc. 18. * .;q; r  maszynie, odbi­
jającego bardzoii-iii r iebktow nie  na
kolorowem pod­
łożeniu, można 
również użyć tak 
modnego obec­

nie wełnianego koronkowego ma­
ter ia łu ,  lub naśladowania koronki 
robotą  szydełkową, albo nakoniec 
wywodzenia na tiulu. Krając 
przody i plecy staniczka po 21 
cent. długie, podług powyżej 
wskazanego kroju,  to tylko się

K oszyk na piidlilhJ
zapasy po- 

drćżne. 30. T rzecie
p rzew iązan ie  na

Ażeby dać w ęzeł do ryc. 18. 
i . . P a trz  ryc. 28—31.
l e p i e j  p o z n a ć

wewnętrzne urządzenie p ra k ­
tycznego koszyka na zapasy 
i nakrycia podróżne, dajemy 
go na ryc. 3 9 o twarty i bez 
przedniej ściany. Model p le ­
ciony b) ł z łoziny bronzowo

N. 31. Czw arte 
p rzew iązan ie  wę­

z ła  do ryc. 18. 
P a trz  ryc. 2S—30.

N. 2~. Dywanik na  ścianę. Aplikacya. Deseń pa trz  ryc. 40.
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K r a tk a  a ż u r o w a  i  w y sz y c ie  p u n to  t i -  * ® ^ obwodu; 
« ^ j i |L  r a to ,  d o  r y c .  10 . szarfa zw stą-

J|5|sp™ L żki ottom an
w dwóch kolorach, 6 cent. sze- 

I P t f w ,  rokie j.

iMM&Bl N . S — 4 . Opis na arkuszu z k ro- 
ja m i N . I X ,  f ig . 4 5  —  5 1 .

5 . Kapelusz ogrodowy.

iM g W ) W ie lk i  k a p e lu s z  z w y so k ą
g łó w k ą  i ro n d e m  z a s ła n ia ją -

G w ia z d k a  s z y d e ł-  Cem 0(i 8 łońoa> P le c io n y z S a ­
k o w a .

Ko- z p o d r ó ż n y  z n a k r y c ie m  i  z a p a s a m i  
ż y w n o ś c i.  P a t r z  r y c .  40t

b e g o  k o lo ro w e g o  
b a s tu ,  o d p o w ie d n i 
d o  w ie jsk ic h  s p a c e ­
ró w  i d łu ż sz y c h  p o ­
s ie d z e ń  w o g ro d z ie ,  
p rz y b ra n y  j e s t  w ie l­
k ą  k o k a rd ą .

N .  6 . K oSZ  do  ro b ó t .

P rz e z n a c z o n y  do  z ło ­
ż e n ia  w ięk sze j ro b o ty ,  
lic zy  3 9 c e n t .  d łu g o ś c i , 
2 8  sz e ro k o ś c i,  o k o ło  1 6 
g łę b o k o ś c i i z w ie rz ch u  
p o k ry ty  j e s t  p lu s z e m ,

N . 35. T o r e b k a  p o d r ó ż ­
n a  d o  p ie n ię d z y .  P a t r z  

r y c .  36.

N . 3 7 . P o d u s z e c z k a  n a  to a le tę .  H a f t  
w e n e c k i .  P a t r z  r y c .  3S.

H a f t  w e n e c k i  d o  r y c .  37.

a  w e w n ą trz  w y sian y  k o lo ro w ą  m a te r y ą .  
Z  b o b ó w  p o p rz e c z n y c h  d o d a n e  s ą  d u ­
ż e  p lu szo w e  k ie s z e n ie  p o d s z y te  m a te -  
r v ą .  Z e w n ę trz n e  p rz y b ra n ie  s tan o w i 
s z la k  8 c e n t .  s z e ro k i,  h a f to w a n y  n a  
p lu s z u ,  o s z y ty  z b rz e g ó w  s z n u re m  j e -  
dvyabnyna.

N . 41 . S u k n ia  z d r a p e r y ą  i  k a f ta n ik o w y m  s ta n ik ie m . 
P a t r z  r y c .  12. K ró j i  o p is  n a  a r k u s z u  N . V I, fi<r. 3 4 .

N . 40 . K o sz  p o d r ó ż n y .  P a t r z  r y c .  391 N . 42. S u k n ia  z k a f ta n ic z k ie m  i  d ra p e iw ą .  P a t r z  ry c .  2 9  
w  JN-rze 23 . K ró j n a  a rk u s z u  N . X ,  fig. 5 2 - 5 9 .


